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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni pi/śniąteeznych.
Numer pojedyńc<y kosztuje w miejscu 12 bal., 

pocztą I ł  hal. Biura Redakeyi i łdm inistracyi 
Hlica Pfcdwale 1.. 3. — Ekspedyeya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiey* 12. — Listy należy 
frankowa'.

l-eklauiaoye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 510.
Telefon Administracyi 637.

P r e n u m e r a t a :
ł o m i  a j e e o wa : i n i e j s oo  wo:

rocznie . ■ 40 K 1 ówieróreczcta 10-— K reczcie >■ • - . 36 K 1 ówlei crscznie 9 — K
i itracznls . 20 K 1 miesięcznie 3-60 K piłreozaie . 18 K | miesięcznic . . 3 — K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięczni*. W* w*zy*ikich innych państwaeu 5 B 50 h. miesięcznic, 

„rrzewednlk nf kowy I literacki*', dodatek miesięczny do Oanny Lwowskiej, otrzymają cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca cz»rwca 
ćwierćroczni. i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Frzewtunlk* prenumerowany oso- 
eno kosztujs 12 K.

Gsny ogłoszeń: Wiersa petitowy ]*h jag* 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe pc 40 hal., nadesła­
ne po 1 k o r , k ron iH  P50 ker. sa wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczni i  statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Adiala! itre iy a  
„Ga/ety Lweweklej* Lwów ulica Padwale i. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył nejmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne:

Kochany generale pułkowniku Arcy- 
książę J ó z e f i e !

W uznaniu wybitnej działalności jako 
komendant pewnego frontu wojska, nadają 
Waszej Miłości wielką wstęgę Mego order1" 
św. Stefana.

M i e j s c e  p o s t e j u  w dniu 18 mar­
ca 1918.

Karol w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwi«j nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z de- 
k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znakomi­
tych i ofiarnych czynów w służbie sanitar­
nej w wojnie, obowiązanemu do pospolitego 
ruszenia cywilnemu lekarzowi radcy Cesar­
skiemu dr. Tymoteuszowi P i o t r o w s k i e ­
mu;  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł r g i  z k o r o n ą  
na  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w 
uznaniu znakomitych i ofiarnych czynów w 
ałużhie sanitarnej w wojnie, lekarzom dr. Eu­
geniuszowi A r t  w i ń s k  i e mu,  dr. Stanisła­
wowi N i e d ź w i e d z k i e m u ,  dr. Cezarowi 
On u f r  o wi c z o  wi  i dr. Wiktorowi We r -  
n i k o w s k i e m u ,  obowiązanym do służby w 
pospolitem ruszeniu lekarzom cywilnym dr. 
Wacławowi K r a l o w i ,  dr. Walentemu Po- 
d ł ę s k i e m u ,  dr. Maryanowi R a p p a p o r -  
t owi ,  dr. Izydorowi S a n d b a n k o w i  i dt. 
Henrykowi S ’ e g I e r o wi ,  oraz lekarkom 
dr. Fryderyce A m e i s e n  i dr. Annie 
B i r n b a u m ;  s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  z 
k o r o n ą  na  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z ­
n o ś c i ,  w uznaniu szczególnie patryotjeznego 
i ofia-nego zachowania się wobec nieprzyjacie­
la, właścicielowi realności Władysławowi Bu­
k o w s k i e m u  w Sokołowie; w uznaniu zna­

komitych i ofiarnych czynów w pomocniczej 
służbie sanitarnej w wojnie, pielęgniarce cho­
rych Maryi P a d e r e w s k i e j .

Jegu Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowienia z dnia 1S 
marca b. r. naimiłośeiwiej nadać inspekto­
rowi austro-węgierskiego Banku Maksymilia­
nowi Komjo r z y r i s k i  emu- Obzc i yr i s k i e -  
mu,  krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó­
zefa. __________

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem % dnia 17 
marca b. r, najmiłościwiej nadać starszemu 
radcy górniczemu i naczelnikowi Urzędu ee- 
chowniczego w Krakowie, inżynierowi Leo­
nardowi L e p s z e m u ,  przy sposobności prze­
niesienia go na własną prośbf w stały stan 
spoczynku, tytuł radcy Dworu z uwolnie­
niem od taksy.

P. Minister dla opieki soeyalnej zamia­
nował sędziego powiatowego dr. Kazimierza 
Zdzisława K u r n i k o w s k i e g o ,  wicesekre- 
tarzem ministeryalnym r  Min:sterstwie dla 
opieki soeyalnej.

Ministerstwo handlu zam‘anowało kon­
ceptowego praktykanta pocztowego Konstan- 
tfgo C h m i e l ą ,  koncypistą pocztowym dla 
okręgu gal. dyrekcji poczt i telegrafów.

CZEŚĆ MEUBZĘDOWA.

Lwów, 30 marca 1918.

Znowu nad grobem Ukrzyżowanego sto- 
im j “. skupieniu ducha, wypatrując chwili, 
gdy niewidzialną ręką odchylony głaz mo­
gilny usunie się i na progu stanie Zbawiciel, 
żyw, blaskiem nieziemskim opromieniony, w 
pełnij chwale Majestatu.

Radosna ta chwila przerzuca już promienie 
swe poprzez chmur z rr ły  i mrokśw i ozlewi- 
sko, jakie dokoła nas sif kłębi. W srogim 
ucisku struchlałej duszy ludzkiej podaje de­
skę ratunku, by nie padła ofiarą zwątpienia 
udręczona i ugięta.

Ratunku zaś trzeba bardzo i nagle. Bo 
spiknęły się okropności rewsząd i świat cały 
jest jakby ednem piekłem, pełnem demonów 
grozy, nibdoli i rozpaczy. Największa z tra- 
gedyj, jaką zapamiętały dzieje nowożytne, 
ma nas za świadków — rie  za świadków 
tylko: aktorami jej wszystkie ludy, ile ich 
naliczyć na świecio każda z tylu milionów 
jednostek, zaludniających Ziemię, w mniej­
szym lub większym slopniu uczestniczy w 
w skutkach burzy, rozpętanej nad głowami 
wszystkich. NajbardzU] Wyuzdana wyobra­
źnia nie mogła 6tworzyć obrazów tak stra­
szliwych, jakie z dnia na dzień przesuwaią 
się z pospiechem filmowego obrotu na ekra­
nie współczesności.

Biada każdbmu, kto me zn*lazł w sobie 
silnego punktu oparcia. Biada ludom i lu­
dziom. którzy nazbyt zawierzyli ułomnym 
siłom własnym, nie oglądając się ani przed 
siebie, ani ku górze.

Czujemy to wszyscy, że nie dorośliśmy 
do sprostania nawałowi wrażeń i zdarzeń. 
„Jaa każde jest uito struna przeciągnięta do 
takiego stopnia, iż pętnąć musiałaby, gdyby 
nie moc jakaś cuduwna, która wśród naj­
gwałtowniejszych właśnie przewrotów zjawia 
się z 'łaską swą opiekuńczą.

Ta moc jest nad nami. Tam, gdzie 
sprawność natury ludzkiej już ustaje bezra­
dna i bezsilna, ztamtąd przybywa sukces od 
owych zastępów i chórów anielskich, których 
siedm wylicza biblia, a kfórt na rozkaz 
3oży zstęprią ku dziatwie ziemskiej, pod­
trzymując ją i krzepiąc. Na polach bitew i 
u okrytych żałobą, a troską przywalonych 
ognisk domowych, ci niedostrzeżeni wysłan- 
ni«y woli Bożej pełr.ą swą mieyę dobro­
czynną....

mm

J. Styez.

Ł  Z S  T .
(NOWELA).

(Dokończenie).

Lecz potem fantazya bojowa i niecier­
pliwość uniosły go zbytnio. Nad głową za­
szumiał mu szept sławy bohaterskiej, zapo­
mnienie i pogarda śmierci zuchwale rozpie­
rały mu p’erś. Błyskały ma zęby z za czar­
nych spalonych warg, buchało zeń zawa- 
dyactwo szalone, pierś wypinała się, nasta­
wiała na śmierć, czy na krzyż pochwalny. 
Głowa wpsuwała się za obronny wał, pocie­
mniałe źtdaice szukały wroga, na cel brały, 
przeznaczały śmierć, a ręka słała ją potem 
niechybną, konieczną.

Odrzucił precz czapkę, tylko w słońca 
świecił głową jasną i ruchomą

Aż nagłe... No, nie w\em właściwie, 
jak to przyszło. Zabrakło mi tylko tej świę- 
eącej p^roy, jakby zapadła gdzieś na dno 
rowu, a na rękę b.yznęło mi ciepłem chla­
śnięciem, n^ rękę, która właśnie słała wro­
gom śmierć. Wypaliłem więc naprzód, jako 
że żołnierzem byłem zawziętym, pamiętnym 
celu, niemarnującym"kul, a potem spojrzałem 
w stronę przyjaciela.

Leżał skulouy, w sobie zapadły, z gło­
wą przegiętą w tył. Schyliłem się, choć nie 
było czasu, ująłem głowę, lecz tylko twarz 
jak m iskę pośmiertną uniosłem z ziemi, czasz­
ka gdzieś hdii się potoczyła daleko, pogru­
chotana, już ober. Nie rstowiłam. bo to już 
trup tylko, ucichły nagle zawziętaik leżał 
skulony na dnie rowu, a ja żołnierzem by­
łem, pamiętnym o sprawie większej, ważniej­
szej od śmierci przyjaciela.

Nie powiem, aby mi tam mdła żałoba 
nie weszła do serca, cicha i dostojna, męska, 
honor oddnjaea wojskowy poległemu towa­
rzyszowi. A może nawet coś we wnętrzu 
jękło i serdecznym płaczem wezbrało za mi­
łym bratem, przyjacielem duszy. Lecz na to 
wszystko jest jedna wieika pociecha, rozwie­
wająca ból, jak wiatr dym aimntn’ : „żoł­
nierska dola".

Rozczulać się nad po'pgłym — znaczy­
ło to płakać nad soba, znaczyłu to żal siać 
w własnej duszy i kalać tchórzostwem — 
czyn.

Lecz potem, gdy już wszystko ucichło, 
gdy nakazano nam odpoczynek, gdy ręce mo­
gły się wyciągnąć przed siebie, ręce spraco­
wane, mordercze — wtedy ułożyłem przyja­
ciela na wieczny sen, na cijzę jedyną, nie­
zmąconą i w sztywną postawę żołnierską 
wyciągnąłem jego ciało.

Zabrałem mu wtedy list. I przeczyta­
łem go. Wiem, że nie trzeba było, ale zda 
walu mi się, że czytając ten list kochającej 
dziewczyny, będę nad przyjacielem odmawiał

najpiękniejsze słowo pośmiertne, na jakie 
zdobyłbym się sam. Bo mu ud siebie nie­
wiele omałera do powiedzenia, prócz słów: 
Odszedłeś druhu, niema cię już bracie — 
niema.

Przeczytałem więc sam list, nieeaytany 
przez kochamra.

Pisała długo. Coś taro było, jak nieja­
sne mamrotanie o miłości; jak.ej wspomnie­
nie uplecione, mnie obce, a jemu zmarłemu 
może radość i wołanie rozgłośne serca a po­
tem szła właściwa treść.

Pisała ją krótko. Wyjechała z rodziną 
z kraju przed nieprzyjacielem, są w nędzy, 
na tułactwie, bez sposobu do dalszego ży­
cia. Spotkała tu dawn igo przyjaciela ojca, 
lekarza, który chce się z nią ożenić i po- 
módz rodzime. A dalej znowu wywodziła 
długiemi, krgtemi słowami, że musi to uczy­
nić, choć wie, te sobie i jemu — ukochane 
mu —■ wieczny zadaje ból.

Zdaje mi się, że śmiałem sif w głos 
po przeczytaniu tego listu

A to ci piękną powiedziałem mowę po- 
grzebuą, towarzyszu broni!

Jak kruk ci kraczę nad roztrzaskaną 
gł wą ostatnie wy szarpywanie serca i trze- 
wiów!

Schowałem list i wiem, że tu była 
śmierć więcej warta od życia. — konieczna.

Zdawało mi się, gdy skończyłem tę 
moją opowieść, te pan aoktor jakby zozer- 
niał na małych licach. Może zresztą mrok 
czarnym skrzydłem cień rzucił na piękną twarz?

PBH H M H i n r  MWI H I

Oni tc ożywiają w głębinach św :ado- 
mości złożone potęgi wiary i wyprowadzają 
ztamtąd jej jasność i przed nami ią sta­
wiają, iżby jak słup płomienny gorzała dro­
gowskazem w bezdrożach pustyni.

W.ara zad w siwykłym toku żyeia tyle- 
krotnie opuszczona, zapomniana, gorzej na­
wet: lekceważona, teraz właśnie dochodzi do 
tej czci i tego zrozumienia, jakie zawsze po­
winno było być jej udziałem

Ona to kieruje nasze kroki dzisiaj ku 
Chrystusowej mogile. Nasze smutk tu mają 
sposobność wypłakać się do syta, nasze cier­
pienia i trwogi tu wiją się w kurzu, jak 
zdeptany robak. Ale gdy już serca wyżaią 
się Panu i bezwład uciszy bole, dobrotliwa 
wiara poanosi nas, dźwiga ku górze i uka­
zuje zbliżającą się jasność.

Chwil jeszcze niewiele, a w świąty­
niach fioletami żałości i kirem śmiertelnym 
pokrytych, poruszy się wszystko wielkiem 
drgnieniem życia, odrzuci te opony posępne
i ruchem nagłym otworzy podwoje nowemu 
życiu. I przemożnym głosem wzbije się pod 
stropy świątyń pieśń w esrla: „Resurrexii, 
sicui dixit..„ Wesoły dzień nam dziś na­
stał..,.“

Wbsoły nie tą pustotą, jaka bezmyśl­
nie oddaje się podnieceniu chwili, jeno tą 
radością wielką, jaka płynie z zaspokojenia 
etycznych pożądań na widok, iż dzieje się 
sprawiealiwośei zadość. Wesoły tą również 
radosną dumą, iż istność nasza nie da sif 
zdeptać stopumi śmierci, bo za przewodem 
Chrystusa zdąża w wiekuistość, a istnienie 
bez kresów jest jej udziałem. Wesoły nie­
mniej tem, że ukazuje, jak w ramach na­
wet doczesności to, co nam najdroższe, nie 
może zginąć, rozwiać się w dym lub mgłę, 
że wszelkie życie, które zamarło, będzie na- 
powrót zbudzone cudowną różdżką wskrze­
szenia.

Polska ze szczególną zawsze adoraeyą 
klękała u Chrystusowrgo grobu: w dobie 
swej świetności, jakby wiedziona przeczu­
ciem mugiły, która miała roztworzyć się

Gdy zapalono światłu, doktor stał je 
szcze wciąż przy mnie, nie mówiąc nie. Wi 
dać ważył coś w myśli za pięknie sklepioneir 
czołem.

Wreszcie rzekł :
— Pokaż mi ten l i s t !
Dałem mu posłti3zuy. Lecz on do wnę 

trza koperty nie zajrzał, nie przeczytał go 
wcale, tylko mocno ocayma wpił się w adres 
twardo w pisane, okrągłe słowa wrył źrenice 
otwarte i silne, meruchrme. N.e oderwą 
oczu, nie spojrzał nawet i wtedy na mnie 
gdy przowiędłemi ustami, z najsłodszen 
brzmieniem przemówił:

-— Ach, gdyby był żył, gdyby szaleniei 
nie zginął, byłby doczekał się zapomniem. 
bólu, byłaby doń przyszła niespodzianka ra­
dości, — » teraz wszystkiemu wieczny krea

A gdy, nie potrząc, uczuł pytanie w 
mojem sercu, powiedział poorostu, ale tał 
niespodzianie dis mnie twardo i obco:

— Powiedziała ml wszystko, jak sta 
remu ojcu, gdy ją chciał om brać za żonę 
więc też kazałem jej pisać drugi list, że ni< 
należę do tych, którzy łamią życie młodym 
ale tego listu już nie otrzymał twój przy­
jaciel.

Psn doktor odszedł, a zeniną tej nocj 
dziwne harce wyprawiała zmora," zdawałc 
mi się nawet raz, że mój przyjaciel żyji 
i jest szczęśliwy.
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przed nią, a potem, gdy już losy był/ speł­
nione, z żarliwą prośbą o ratunek i z wiarą, 
że ratunek przyjdzie, by dać jej zmartwych­
wstanie.

Ta wiara głęboka, ta pewność odczu­
wana instynktownie, rzuciły Polskę na kię 
czki także dzisiaj, a uciśnione jej serce w 
roztęsknieniu czeka chwili-, która ukaże 
Zmartwychwstałego Chrystusa, wyciągające­
go ramiona, by także ją podnieść ku wskrze­
szeniu.

Sytuacya wojenna.

Anglicy z 70 dywizyj swych we Fran- 
cyi, wprowadzili w bój dotychczas 38. Krwa­
we zapasy mocno przerzedziły ten zastęp.

Dywizye angielskie, które dotąd nie 
brały udział w walce strzegą niezaatakowa- 
nych jeszcze części frontu na ogólnej długości 
*50—60 kim. Dla ochrony tej potrzeba co naj­
mniej 15 dywizyj. W rzeczywistości wszakże 
musiano zapewne większą ich liczbę zaprzę­
gnąć do tego celu; zwłaszcza punkt węzłowy 
pod Arras wymaga silnych rezerw, by nie 
dopuścić Niemców do skruszenia frontu także 
w odcinku północnym. W samym więc tym 
jednym punkcie skoncentrować musieli An­
glicy niechybnie 56 dywizyj. Pozostałoby 
im jeszcze 10 — 12 dywizyj wolnych — 
Ponieważ front angielski jest bardzo rozle­
gaj i w wielu punktach, o ile nie zdruzgo­
tany, to przynajmniej niepewny, — zatem, 
trudno przypuszczać, aby owe wolne dywizye 
mogły być użyte dla jednolitego celu. Na­
suwa się raczej samo przez się przypuszcze­
nie, że w m.arę potrzeby łata się niemi 
braki i zapełnia wyrwy powstające w różnych 
miejscach.

A wśród tego nie milknie pytanie: Co 
dzieje się z „manewrującą armią"' Focha? 
W skład jej weszły wojska francuskie, an­
gielskie i amerykańskie. Ponieważ jeden 
z biuletynów niemieckich podał wiadomość, 
że angielskie dywizye z Włot^i już wciągnięte 
zostały przez Ha;ga do boju, przeto wnoszą, 
iż armia manewrująca już została użyta. Po 
cóż bowiem ściąganoby Kontyngenty z Włu-j, 
jeśliby miało się tuż pod ręką inne wojska 
odwodowe.

Sądzą przeto krytycy wojskowi nie­
mieccy, że armia manewrująca nie istnieje, 
co najmniej nie istnieje w takich, jak ją po­
myślano, rozmiarach, a to z przyczyny, .ż 
Haig, wbrew wszelkim umowom, wycofał z 
niej wojska angielskie. Sądzą dalej, że An­
glicy wogóle gonią ostatkami sił swych, gdyż 
n. p. w lacinku na południe od Somme’y 
musiały im już użyczyć sukursu wojska fran­
cuskie.

Co do armii francuskiej, to ta dotych­
czas jest jeszcze nietknięta. Wprowadziła w 
ogień nie więcej nad 4 dywizye, które prze- 
wrżnie w łączności z wojskami amerykań- 
skiemi operują na połnoc od Oise’y w okolicy

CHARLES MEB0NVEL.

H R A B I N A  H E L E N A .
CZĘŚĆ PIEKWSZA

Sprawa d’0rgeres.

I
(Ciąg dalszy).

Urodził się w pewnej osadzie w Lo ta­
ryngii, na kamieniach cuchnącego sklepiku 
handlarza starzyzną bez grosza przy duszy, 
pochodzącego z okolic Badenu. Handlarza, a 
później syna jego nie nazywano nigdy na- 
czej jak Badeńczykiem.

Pozbawiony rodziców, zanim chodzić 
zaczął o własnych siłach, Hans był wycho­
wany z litości na słomie stajni, jak chora 
psim

Mieł odwagę nauczyć się p;sać i czy­
tać prawie sam jeden, pasąc gęsi, aż do 
chwili, w której został przyjęty na służącego 
do liceum. Tam będąc, czyścił buty uczniom, 
zamiatał klasy, udoskonalając się w nauce, 
krrdnąc książki i podsłuchując pode drzwiami.

Nieporozumiunie, jr.kie miał z policyą 
w Meuche, w którem dał dowody ni< opisa­
nej inleligencyi i bezczelności, zwróciła na 
niego uwagę. Bronił się sam i obrócił w ni­
wecz oskarżenie. Baron Józef Eaynsud, oj­
ciec teraźniejszego, będący wtedy wszechpo­
tężnym ministrem, uderzony cennymi talen­
tami nicponi, dał mu urząd, na którym na­
był szybko ogromnego wpływu i z którego 
nikt go usunąć nie mógł z powodu tajemnic, 
do których klucz posiadał. Lecz jeżeli spo-

I Chauny. Takie połączenie sił francusk:ch z 
amerykańskimi nasuwa podejrzenie, że i ten 
zespół wyrwany został z armii manewrującej.

.Reasumując owe wszystkie szczegóły, 
krytycy wojskowi niemieccy dochodzą do 
przekonania, że armia manewrująca stopniała 
chyba do jakichś rozmiarów znacznie mniej­
szych, niźli pierwotnie było postfauowione 
i obejmować może co najwięcej 20 dywizyj,

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecuej sytuacyi.

Austra - węgierski biuletyn wojenay.

W iedeń, 29 marca. Urzędowo ogła­
szają dnia 29 marca:

Na wschodzie i we Włoszech nie było 
żadnych ważniejszych wydarzeń.

Szef sztabu generalnego.

. Niemiecki biulsiy * wojenny,

B erlin , 29 marca. Biuro Wolffa ogła­
sza: Wielka kwatera główna dnia 29 marca:

( Z  zachodniego teatru wolny).
W walkach miejscowych po obu stro­

nach Skarpy wdarliśmy się do przednich sta­
nowisk angielskich i v zięliśmy kilka tysięcy 
jeńców, Pod Albert i na północ od tej miej­
scowości prowadził Anglik w dalszym ciągu 
bez skutku swe kontrataki, które mu przy­
niosły wiele strat. Pomiędzy Sominą a Ancrą 
ponownie atakowaliśmy. Z dawnych stano­
wisk i dzielnie bronionych wsi odrzuciliśmy 
nieprzyjaciela przez jezioro Warfy-Abaneourt 
i Plessich na zachód i północny zachód. 
Przeciw poszczególnym odcinkom naszego 
nowego frontu między Mondidier a Noyon 
wykonywali Francuzi kilkakrotnie gwałtowne 
kontrataki, wszystkie pozostały bez rezulta­
tu i przyniosły im ciężkie straty.

Zdobycz dotychczasowa wynos] od po­
czątku bitwy 70.000 jeńców, 1100 armat, z 
tego sama armia generała Hutiera przypro­
wadziła 40.000 jeńców i 600 armat.

Na froncie lotarynskim wzmożona dzia­
łalność ogniowa.

Rotmistrz Richthofen odniósł swe 74 
zwycięstwo w powietrzu.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

I

W Ó JN A.
Z zachodniego frontu.

Z B e r l i n a  telegrafują: Po ciepłych 
promieniach słonecznych dni ostatnich na­
stąpiło zimno. Wieją ostre wiatry. Brzegi 
wyrw pozamarzały. Mimo niepogody wojska 
niemieckie osiągnęły nowe powodzenia w a- 
taku i zabrały wrogowi szereg zacięcie bro­
nionych wsi i stanowisk. Bównocześnie An-

sób życia nie jest tam nudny, korzyści tego 
wstrętnego rzemiosła są ograniczone. W pięć­
dziesiątym roku życia, Bans Straub, odtąd 
Fulgenty Guiilard, nie urzeczywistnił żadne­
go ze swoich ambitnych marzeń prócz na­
dziei nędznej emerytury, a dochód tysiąca 
dwustu czy pięciućset franków, które otrzy­
mywał jako pensyę, doliczywszy do tego 
boczne korzyści, wjdawał mu się , chudym, 
jaK siedm głodnych krów z PisinaJŚwiętego.

Pożerała go wściekła żądza majątku.
Od dawna już, wyobraźnia jego, jak 

chart, który węszy w rosie poraunej, szu­
kając pewnych śladów, była w poszukiwaniu 
za porządną jaką zbrodnią, ale spełnioną ci­
chaczem, bez narażenia się na niebezpie­
czeństwo.

Jednakże, żadne z tych marzeń nie 
wyrażało się na jego twarzy obleczonej, 
jakby woskową maską, wyrazem obłudnej 
dobroduszności.

Pociąg zatrzymał się nagle i zawołano:
— Le Mans! Trzydzieści minut!
Jednocześnie, wierny Łazarz pociągnął

swego sąsiada za rękaw, mówiąc:
— Możebyśmy coś przetrącili ?
Gdy wróeili do wagonu, zastali w nim 

trzech myśliwych, którzy tam się rozsiedli.
Straub i Łazarz wrócili jeden do swo­

jej przerwanej kontemplacyi, drugi do wątku 
marzeń, gdy tymczasem myśli wi zawiązywali 
rozmowę, która wkrótce pochłonęła uwagę 
mistrza.

— Moi drodzy — mówił jeden z nich — 
bardzo się obawiam, czy nie po raz ostatni 
robimy wycieczkę do Marcilles.

— Ba!
— Z naszym gospodarzem jest coraz 

gorzej, wyrażając się po kupiecku, i co dnia 
głębiej zap ida...

— Podobno jeszcze ojciec hrabiego 
pozostawił mu bardzo zawikłane intere­
sy ?

— Tak powiadają. Jan mógł był poła-

glicy i Francuzi w swych tłumnych prze- 
ciwaiakach ponieśli nader ciężkie straty. Te 
same dywizye nasze, które atakowały od po­
czątku ©fenzywy, jeszcze dziś są w przednich 
liniach, głównie i przedewszystkiem na po­
łudniowym froncie bojowym. Jak przedtem, 
tak i obecnie nie chcą one dać się zluzo­
wać. Stale powiększają< e się powodzenia każą 
zapominać o wszelkich mozołach i niewygo­
dach. Podczas szturmu na Warfuse-Abiain- 
conrt zaskoczono wiele nieprzyjacielskich 
trenów i kolumn i wzięto je do niewoli. 
Anglicy dalej niszczą ziemię francuską, za­
sypują studni.1, burzą domy, wycinają lasy. 
Nasze zarządzenia zaradcze wydały skutek 
zamierzony.

A n g i e l s k i  k o m u n i k a t  z 28 mar­
ca : Ciężkie walki trwały przez cały dzień 
wzdłuż całej linii angielskiej od obszaru na 
południe od Sommy aż do obszaru na pół­
nocny wschód od Arras, na froncie przeszłe 
55-iniIowym. Dziś rano nieprzyjaciel po po- 
przedniem ostrzeliwaniu, pod osłoną dymu 
ponownie z wielką zaciekłością ruszył do 
ataku na szeroKim froncie na południe i na 
północ od Searpy. O tym samym czasie 
przedsiębrał szereg silnych ataków wzdłuż 
naszej linii no południe od Sommy.

W nowyra obszarze walk na wschód 
od Arras nieprzyjaciel zdołał przełamać linię 
naszych straży przednich. Tam walczono 
cał?. dzień na naszej linii bojo wej. Wszystkie 
ataki nieprzyjaciela odparto, przyezem nie­
przyjaciel poniósł ciężkie straty. Zawzięta 
walka trwa jeszcze na południe od Scarpy.

Także pod Boyelles, Meyennerille, 
Ablainzeyille, Bucquoy i Puisieus wojska 
nasze były kilkakrotnie atakowane. Odparły 
one szereg gwałtownych ataków.

Pod Dernancourt udało się nieprzyja­
cielowi po raz drugi wedrzeć się do wsi, ale 
atakiem przeciwnym odparto go i przypra­
wiono o zuaczne straty w zabitych. Wzię­
liśmy jeńców.

Na południe od Sommy wojska nasze 
przez dzień cały staczały ciężkie walki pod 
Aryillers, Yrely i Hamel. Róźae miejsco­
wości pizechodziły z rąk do rąk, ale r.a ogół 
utrzymaliśmy nasze pozycye, I w tym od­
cinku trwają dalej ciężkie waki.

A n g i e l s k i  k o m u n i k a t  z 28 marca 
wieczorem; W czasie nocy udało się nie­
przyjacielowi przekroczyć Sommę w kierun­
ku z północy na południe. Z tego powodu 
było zmuszone nasze lewe skrzydło na po­
łudnie od Sommy cofnąć się w kierunku 
na Hamel. Od tego miejsca przebiega linia 
przez Lamotte en Schuterre-CaixVreby-Wśr- 
yillers.

Na południe ztąd zostali Francuzi w 
ciągu ostatniej nocy odrzuceni wzdłuż kolei 
Rnye - Breteuil. Nieprzyjaciel wkroczył do 
Montdidier. Pr*,ez Warvillers przebiega linia 
ku NeviliersDavenescourt-Drayeaunesuil-St. 
Georges do Hainyillers.

Pomiędzy obiema ostatniemi miejsco­
wościami a Pont-Eveque na południe od 
N )yon przypuścili Francuzi rankiem potężny 
kontratak i odrzucili nieprzyjaciela z wielką 
gwałtownością na froncie 10 kilometrowym

tac b^aki, żeniąc się bogato. Zakochał się w 
małej de Ligueres, swojej kuzynce, pięknej 
Helenie. Od togo czasu idzie coraz gorzej; 
oczekują katastrofy.

— B rr! Cheyaignes oblewa nas zimną 
wodą. Mam prawie ochotę zawrócić z drogi.

— Nie próbuj! Uraziłbyś Marcilles’a 
Zresztą, poluje się jutro u barona Erynaud 
i co do mnie, nie wyrzekłbym się moich 
strzałów, gdyby m-j za każdy płacono nawet 
po dwadzieścia pięć ludwików.

— Jest bardzo UDrzejmy dla Marcil- 
les’ów, ten baron — zauważył trzeci myśli­
w y— i gdyby piękna Helena chciała!... Ale 
ora przepada za swoim mężem!

— Co sie z nią stanie, jeżeli Jan jest 
zrujnowany całkowicie?

— B a! — wtrącił pierwszy — Cheyai­
gnes patrzy na wszystko zbyt czarno, a rze­
czy nie przedstawiają się tak rozpaczliwie. 
Jest najprzód Cezar de Marcilles, młodszy 
brat...

— Kapitan sztabu generalnego ?
— Tak. Chłopak pełen serca, który 

przyjdzie z pomocą temu nieszczęśliwemu Ja ­
nowi.

— Kapitan nie ma już ani grosza — 
zauważył nielitościwy Cheyaignes. — Mino, 
karty, kobiety... Nie pozostaje mu nic, prócz 
ziemi, która nic nie warta. Wystarczy na su­
chy chleb, popijany czystą wodą.

— A jeg o  ciotka, cóż o njej pow iesz ?
— Owszem, pomówmy o niej — od­

rzekł Cheyaignes bardzo ironicznie. Posia­
da milion gotówki pewnie ulokowany i 
oszczędności niewiadomo ile..., tylko,...

— Ach! jest więc jakieś tylko....
— Ta stara waryatka, która gnieździ 

się w okolicach Montaudin, o trzy mile od 
Marcilles i Comoiers, jest bardzo skąpa i
nie dałaby ani grosza dla wyrwania z rąk
wierzycieli nawet własnego ojca, gdyby je­
szcze żył. Zamieszkuje, starą , ohydną

ruderę z jedną, prawie stuletnią służą-
i

do 8 kilometrów głębokości. Francuski na­
cisk na nieprzyjaciela w tej okolicy trwa 
dalej.

Na północ od Sommy przebiega nasza 
linia na ogół, jak wczoraj wieczorem. W no­
cy zostały odparta rozmaite ataki w okolicy 
Beauraont-Hamelpod lasem Eossignol i na 
północny zachód od Puissieus.

Bankiem rozpoczął nieprzyjaciel na pół­
noc i na południe od Scarpy ciężkie ostrze­
liwanie, po którem nastąpił naprzeciwko Ar­
ras atak' co najmniej 7 dywizyj. Nieprzyja­
ciel wdarł się na tym froncie do naszych 
przednich linij. Gwałtowna walka rozpoczęła 
się na naszych pozycyaeh bojowych. Linia 
nasza przebiega obecnie tu od Arleus do 
Tampoux-Neuvill«-Vitasne-Boisleux, a nastę­
pnie idzie jak dotychczas. Walka tu była za­
cięta. Donoszą, że nieprzyjaciel poniósł cięż­
kie straty.

Z wojennej kwatery prasowej: K o m u ­
n i k a t  f r a n c u s k i  z 28 b. m.: Nieprzyjaciel 
prowadził w dalszym ciągu znacznemi siłami 
swoje ataki na Montdidier i usiłował rano 
rozszerzyć swą zdobycz na zachód i południe 
tego miasta. Został jednak zaatakowany i ba­
gnetami wspaniale wyrzucony ze wsi Cour- 
tesnaiche-Meurial-San St. Georges i Annaril- 
lers. Miejscowości te mamy w naszych rękach. 
Obszar, przez nas zyskany wynosi około 10 
Kilometrów długości a przeszło 2 kim. głę­
bokości. Na froncie Lanigny — lewy brzeg 
Oisy nie przyniosła zaciekła waika nieprzy­
jacielowi żadnej korzyści, nasze wojska wstrzy­
mują go ze stanowczością. Z innych frontów 
niema nic do doniesienia.

K o m u n i k a t  Biura Wolffa z 28 b. m.: 
Niemcy zajęli Montdidier. Francuzi, którzy 
walczyli od początku bitwy i zaciekle bro­
nili swoich pozycyj, zostali kilka razy z nich 
wyrzuceni. Jeden z pułków niemieckich ści­
gał nieprzyjaciela na 12 kim. i wdarł się 
poza Montdidier. Odwrót Francuzów prze­
mienił się w końcu w bezładną ucieczkę. Ka­
rabiny, hełmy, a nawet płaszcze leżały w 
wielkiej ilości porzucone na drodze Boye- 
Montdidier. W olbrzymich masach leżała 
amunieya artyleryjska, a wśród niej granaty 
najcięższego kalibru. Z powodu energicznego 
pościgu n e mogli Francuzi przygotować 
obrony miasta. Zostało ono dlatego oszczę­
dzone przez ogień niemieckiej artyleryi. Tyl­
ko na wschodnim krańcu uderzyło kilka gra­
natów łamiąc krótki opór. Gdy później arty- 
lerya niemiecka zajęła wzgórze na wschód 
od Montdidier, ponieśli F-ancuzi ogromne 
straty w czasie swej ucieczki przez strumyk 
przepływający na południowy zachód od tej 
m.ejscowości. Tam leżały w gęstych szere­
gach ubrane w szare niebieskie mundury 
trupy żołnierzy francuskich.

A m b a s a d o r  a n g i e l s k i  w  N o ­
wy m J o r k u  lord Beading odczytał na 
bankiecie orędzie Lloyd Georgea, w którem 
omawia on ofenzywę niemiecką i wyraża 
przekonanie, że wielka republika zachodnia 
nie cofnie się przed trudami, aby wysłać 
swe wojska, jak i okręty do Europy. Jest 
to obecnie kwestya żywotna. Niepodobna 
przecenić ważności jak największych posił

cą, swoją dawną mamką, w głębi lasów- 
gdz:e chyba raz na tydzień jaai wóz prze­
jeżdża. Miejscowość, która strachem przej­
muje! A co najgorsze to, że jeżeli licytacya 
Marcilles zostanie ogłoszona, ciotka jest go­
towa wydziedziczyć Jana z powodu wstrętu, 
ja"ki czuje do niedostatku i oddać cały mają­
tek na szpitale, z obawy, aby nie był roz­
proszony. Widzicie więc jak sprawy stoją.

— Jesteś rozpaczliwy!
— Jestem praktyczny. Co mogłoby się 

stać najpomyślniejszego, to, żeby jaka go­
rączka położyła jejnego z tych dni kres ży­
ciu starej wiedźmy!

— Amen! — zabrzmiał .chór myśli­
wych.

Fulgenty kreślił sobie notatki. Zawsze 
jest dobrze notować sebie, na każdy wypadek.

Pisał ołówkiem ną książeczce.
„Marcilles. — hrabia Jan. — Zrujno­

wany. — Ciotka jego. stara panna, mieszka 
w starej ruderze, koło Montaudin. — Trzy 
mile od Combieres. — Olbrzymie oszczędno­
ści. — Służąca wiekowa".

Ale nie zdawał się zajmować swoimi 
sąsiadami.

Proboszcz, czytający swój brewiarz, nie 
byłby bardziej obcy temu, co się wokoło m e­
go działo.

W Laxal, wysiadł z pociągu.
Myśliwi uczynił, to samo.
Brok zaprzężony w silne konie poczto­

we, z zawiązanym w węzeł ogonami, cze­
kał na nich.

Piękny, wysokiego wzroitu mężczyzna 
z opaloną twarzą, otwartą i sympatyczną, 
siedział na koźle.

— Witaj nam, Janie! — zawołano 
chórem.

—■ Wsiadajcie! — odrzekł wesoło.
(Ciąg dalszy nastąpi),



k ó r  amerykańskich dla armii angielskiej i 
francuskiej.

Z B a r  c e l o n y  donoszą, ie podróżni, 
którzy przybyli z Francji, opowiadają, iż 
rząd francuski poczyni! już bardzo poważne 
przygotowania do szybkiego przeniesienia 
wszystkich departamentów rządowych do Bor- 
deaux. T»kże południowa Francya ma roió 
się od uchodźców, bez przerwy napływają- 

,  cych z Paryża. W Tulonie np. napływ jest 
tak wielki, że z braku odpowiednich pomie­
szczeń wielu ludzi musi nocować na ulicach. 
Wśród ludności cywilnej Francy i panuje 
ogromne wzburzenie z powodu wydarzeń na 
froncie i bombardowania Paryża.

Biuro Wolffa donosi dnia 89 bm. wie­
czorem: Na p o l u  b i t w y  na'  p ó ł n o c  
od S o m m y  d z i e ń  by ł  s p o k o j n y .  
M i ę d z y  S c m m ą  a A n c r ą  z w y c i ę a k i e  
w a l k i .

Fokój z Rumunią.
Z Bukaresztu telegrafują: P. Minister 

■praw zagranicznych hr. Czernin i sekretarz 
■tanu Kńhlmann wczoraj w południe podpi­
sali z delegatami rumuńskimi układ w spra­
wie nafty w sprawie dowozu zboża i in­
nych ziemiopłód w. Hr. Czernin i Kbhlmann, 
według planu, o pół do 2 po południu od­
jechali z Bukaresztu.

Późniejsza depasza bukareszteńska do­
nosi: P. Minister spraw zagranicznych hr 
Czernin odjechał wczoraj po południu ze swo- 
jem ściślejsrtm otoczeniem do Wiednia. Inni 
członkowie delegacyi austro - węgierskiej po­
zostają w Bukareszcie nadal, aby — jak wia­
domo — wypracować gospodarczą część ukła­
du pokojowego z Rumunią. Po wykonaniu 
tej pracy pojedzie hr. Czernin ponownie do 
Bukaresztu, gdzie nastąpi podpisanie układu 
Równocześnie z hr Czerninom odjeżdża se­
kretarz stanu dr. Ktihlmann.

Strajk w Anglii zaniechany.
Robotnicy maszynowi, którzy zapowie­

dzieli strajk na 6 kwietnia, zaniechali tego 
swego zamiaru ze względu na ofenzywę nie­
miecką. __________

Stan rzeczy w Finlandyi.
Głowna kwatera czerwonej gwardyi w 

Finlandyi donosi: W wielu punktach frontu 
północnego walka trwa. D. 23 b. m. biała 
gwardya cofnęła się w nieładzie w stronę 
Lavia. W centrum czerwona gwardya posu­
nęła się naprzód na wszystkich miejscach. 
Na wschodzie walka trwa w okolicy Taj- 
monlar i Seyitajpage. Czerwona gwardya 
zaatakowała wieś Chcnnila, która wpadła w 
jej ręce. Między Kilpeniki a Kayandonri 
biała gwardya poniosła klęskę.

Dostgp Polski do morza.
W znanem czasopiśmie Mittel-Europa 

(zeszyt 12) pomieszczone pod powyższym ty­
tułem artykuł p. Fr. Kolbe, którego wyją­
tki, jako bardzo Polskę obchodzące, poniżej 
przytaczamy.

Autor stwierdza aa wstępie żądania 
Polaków, domagających się odbudowy Pań­
stwa Polskiego z dostępem do morza, stwier­
dza, że posiadanie t. zw. polskich prowincyi 
stanowi dla królestwa pruskiego rodzrj tiuli 
me tangere.

Przytoczywszy dalej cały szereg argu­
mentów swych na prawa niemiecko-pruskie 
do ziem polskich, stwierdza wreszcie fakt, 
że podobme jak dolny bieg Wisły jest w 
Prusach, tak i dolny bieg Renu, rzeki o 
nadzwyczaj doniosłej dla Niemiec roli, znaj­
duje się poza „granicami państwa niemie­
ckiego, co nie przeszkadza gospodarczemu 
rozwojowi niemieckich okolic naareńskich.

A potem tak pisze:
„Dz..ęki budowie wielkiej drogi wodnej 

Berlin Szczecin nawet Berlin wyzyskany zo 
stał jako port morski. Co dla B«rlina było 
możuwem — dla Warszawy dałoby się o- 
siągrąć o wiele łatwiej. Ze strony Prus me 
należy oczekiwać żadnego sprzeciwu w spra­
wie regulacyi Wisły — przeciwnie nawet, 
znajdzie ona wszelkie poparcie.

Uregulowanie Wisły leży w naistotniej- 
szym interesie Polaków, jest ona bowiem od 
-amego wejścia na terytoryum Królestwa 
Polskiego spławna. Gdy y cały bieg Wisły 
zostsł urQgulo»any i gdyby dolny bieg jej 
hył połączony z dolnym biegiem Odry, wów­
czas górnośląski obwód przemysłowy zyskał­
by bezpośrednie połączeń e rzeczne z całym 
biegiem Wisły, stwarzając tym sposobem te 
ramo warunki dla przemysło wego rozwoju 
PolBki w dolinie Wisły, jak to ma miejsce 

okolicy Renu.
Jednem słowem: Posiadanie Gdańska i 

dolnego biegu Wisły nie oznacza jeszcze nic 
a Polski — natomiast regulacya Wisły, 

ttawet bez posiadania ujścia rżel i, przyczy-
. 8 1  zeta Li -owaka* s daia 81 m<

nić się może do wspaniałego rozwoju Polski 
icd względem przemysłowym i handlowym. 
Gdyby Gdańsk — jak w swoim czasie Ham­
burg, a ostatnio Szczecin, stał się wolnym 
portem, stworzonoby wszystkie warunki dla 
rozkwitu polskiego handlu oraz dla spocęgo- 
wan.a wwozu i wywozu drogą morską".

Zają«szy powyższe stanowisko, popiera 
autor swe wywody argumentami, jak powia­
da, świadka bezstronnego, a raczej nawet 
Niemcom nieżyczliwego. Cytuje mianowicie 
artykuł angielskiego pisma IM  New States-r 
man, które dyskutując projekt W.lsona „Ligi 
narodów", tak pisze między inuemi o kwe- 
styi dostępu Polski do morza:

„Z wywodów pisma angielskiego po­
tu inn Polacy ujrzeć, jak mało uzasadniona 
są ich pretensye do Prus zachodnich i Gdań­
ska, a także powinni zrozumieć, że i na in­
nej drodze da się zadowolić ich słuszne żą­
danie dostępu ich handlu do morza. Co 
prawda nadzieja, by zaraz po wojnie pows>ał 
związek narodów, jest bardzo mała.

Ale zabezpieczenie dla Polski jej praw 
do drogi wiślanej i wolności komunikacji 
transytowej dla jej towarów z morza i do 
morza mogłoby być uskutecznione z łatwo­
ścią także i bez dojścia do skutku tego zwią­
zku narodów — a to przez związek środko- 
we„ Europy.

Gdy powstanie związek środkowe; Eu­
ropy, do którego wedle wszelkich nadziei 
przyłączą się oprócz państw obecnego eawór- 
przymierza także Polska, Ukraina, Litwa, 
Kurlandya, Estonia i Inflanty, dalej trzy 
królestwa północne, wreszcie Holandya, Bel­
gia. Szwajcarya, jako też i Rumunia, wtedy 
mogłoby prawo wolnych dróg gospodarczych 
być ustalone na zasadzie postanowień zwią­
zku Europy środkowej, wskutek cz“go Polacy 
otrzymaliby gwarancyę swego wolnego go­
spodarczego udziału na światowych morzach.

Gwarancya wolnej żeglugi na Wiśle i 
nieograniczonego prawa transytowego na ko­
lejach pruskich m.ałaby dla Polski większą 
wartość, niż posiadanie lewego brzegu Wisły, 
które tylko siałooy nowe spory i musiało 
sprowadzać nowe waiki między Polską a 
Prusami - Niemcami“.

Przedewszystkiem upatruje jako jedyny 
środek do unoroioweuis wogóle wzajemnych 
stosunków narodowościowych powołań e do 
życia ligi narodów.

Poczem już zaj*muje się samą sprawą 
dostępu Polski do morza n» podstawie puro- 
zumienia m edzy Niemcam. i Polską. W pierw­
szej mierze zaleca prawo wolnych dróg go­
spodarczych, dając cały szereg przykładów 
podobnych układów o rzeki, np. Ren, Dunaj, 
Guadyazu, Tajo, Niemen, rzekę św. Wa­
wrzyńca, Amazonkę i t. p.

Zasadę wolnych dróg z układu o Wi­
słę przenosi na kolej żelazną, proponując 
układ między Niemcami-Prusami a Polską, 
gwarantujący swobodny przewóz polskich to­
warów na równych z pruskimi towarami 
prawach taryfowych.

Odpowiednia komisya Rady ligi naro­
dów przestrzegałaby, wedle autora, porządku 
w dochowaniu odn 'śnych umów.

Tyle mniej więcej autor artykułu z pi­
sma The New Statesman.

Z opinii tej wyciąga p. Kolbe takie 
mniej-więcej wnioski:

„Jednym z naszych celów w wojnie 
obecnej jest odrodzona i samodzielna Polska.

Zupełnie ni&oiożliwem jest obecnie po­
prowadzić granice wokoło obszarów, zamie­
szkanych przez Polaków, i nadać tym zie­
miom nazwy Państwa Polskiego.

Obecni Polacy mają gospodarcze 
związki i potrzeby, sięgające daleko. poza 
granice polityczno jakiejkolwiek niezale­
żnej Polsk\ Innemi słowy, jeśli się na­
kreśla gdzukolwiek w pobliżu W’sły po­
lityczną granicę, nul fey wyszukać taką, by 
nie groziła ruiną zarówno Polakom, jak i 
Niemcom.

Mieszkańcy obwodu przemysłowego 
Polski pragną ustalenia nie tylko polity- 
tycznej granicy na północy, lecz również 
gospodarczej drogi Wisłą od i , do Bałtyku. 
Wypływa ztąd zagadnienie prawa dróg go­
spodarczych, skomplikowane przez kwestyę 
narodowościową.

Nie noże być pokoju na świecie, gdy 
jedna połowa narodów się lęka, że arte- 
rye ich handlu będą podcięte lub podwią­
zane, a drugo układa projekty i plany, jak 
je zatamować.

Póki, jak to widać na przykładzie 
Polski, problemat ten ńie zostanie rozwią­
zany, nie będzie możliwą rzeczą urządzić 
Eur >py p. d względem politycznym i naro­
dowym na sprawiedliwych i zdrowych pod­
stawach".

Poczem wyciąga autor angielski szereg 
wniosków.

1918.

Zarząd Olówny
fOhT. Nauczycieli szk ó ł w yższych.

Zarząd główDy Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych obradował w niedzielę, dnia 
24 b. m. na Uniwersytecie pod przewodni­
ctwem prezesa dr. E. Tilla, a przy współ­
udziale także swych członków zamiejscowych. 
Z prov mcyi przybyli: z, Krakowa pp. dr. 
Weiner, Dawidowski, Pępkowjki, z Brzeska 
dyr. Missona, z Mielca p. Cbciuk.

Po zagajeniu prezesa obradowane nad 
bilansem za rok ubiegły i ułożono prelimi­
narz budżetu na rok bieżący. Ponieważ wy­
dawnictwo organu Towarzystwa Muteum  po­
ciąga znaczne koszta, przewyższające zna­
cznie opłaty członków, postanowiono zwrócić 
się do walnego zgromadzenia z wnioskiem 
na podwyższenie opłat członków. Opłaty te 
mogą być tak skombiDOwane, aby objęły one 
także przymusowe ubezpieczenie na wypadek 
śmierci członka Towarzystwa i aby wystar­
czyły na utworzenie funduszu pomocy kole; 
żeńskiej. Są to dwie sprawy, których zreali­
zowanie na szerszą skalę bezwątpienia mieć 
będzie dla nauczycieli i szkół średnich bar­
dzo doniosłe znaczenie.

Zo sprawozdania sekretarza Towarzy­
stwa dr, Sośnickiego okazuje się, jak wiJo- 
rakiemi pracami nad szkołą, dobrem nauczy­
cielstwa i towarzystwa zajmował się wydział 
zarządu głównego. Szeroka dyokusya rozwi 
uęła się nad sprawozdaniem z wystąpień wy- 
di .ału w sprawach natury ideowej. W tym 
kierunku zarząd główny i jego wydział stara 
się zawsze byt wyrazem zapatrywań ogółu 
nauczycielstwa średniego, stać na straży, by 
szkole polskiej nie wyrządzono krzywdy i 
być równoważnikiem dla inteiesów narodu 
wycn szkoły przeciw zakusom władz central­
nych. Załatwił też wydział zarządu głownego 
w okresie sprawozdawczym (od luttgu 1917) 
mnóstwo doniosłych spraw natury fachowej, 
» więc interweniował z dobrym skutkiem 
kilkakrotnie u władz, celem odzyskania za­
jętych budynków szkolnych przez wojsko, lub 
celem zapobieżenia takiemu zajęciu, rozto­
czył opiekę nad młodzieżą szkolną, zajmował 
się projektowaną reformą semmaryów nau 
czycielskich, wydawnictwem książek szkol­
nych, wojskowcmi rekiaoacyami sił nauczy­
cielskich, których taki brak spotykamy w 
każdym zakładzie naukowym, wreszcie spra 
wami ekonomicznemi nauczycieli. Do najwa­
żniejszych z tych ostatnich należy wprowa­
dzenie pragmatyki służbowej. Ouowiązuje ona 
od 1 sierpnia r. z., a dotąd me jest wpro­
wadzona w życie. Podniosły się głosy prze­
ciw odmawianiu dyet nauczycielom, przydzie­
lonym do innych zakładów.

Dla uv.zględnienia interesów nauczy­
cielstwa przy rozdziale surowców, zarząd 
główny ustanowił komisyę informacyjną, do 
której wybrano z Krakowa dr. Weinera, ze 
Lwowa dr. Zagajewskiego i dr. Sośnickiego. 
Postanowiono zresztą pozostawać w ścisłej 
łączności co do spraw ekonomicznych ze 
stałą delegacyą urzędników państwowych, 
w której zarząd główny ma swych przed­
stawicieli,

Z powodu dobiegania do końca roku 
szkolnego wszczynają także Kora TNSW. 
akcyę w sprawie podwyższenia remunjracyi 
za godziny w zakładach prywatrycb. W nie­
których miejscowościach, np. w Krakowie 
i Btryju akcya jest już w pełnym toku i po­
winna doprowadzić ao pożądanego skutku.

Domagano się też wprowadzenia w ży­
cie nominacyi na posady nauczycielskie, gdy z 
ociąganie z tą sprawą przynosi licznym rze­
szom suplenckim niepowetowane szkody.

Charakterystyczną rzeczą są liczne i 
serdeczne stosunki, jakie zarząd główny na­
wiązał zarówno z orgamzacyami nauczyciel- 
skiemi, jak poszczegoluemi gronemi w Kró­
lestwie. Prócz codzieunbgo wzajemnego od­
noszenia się zrzeszeń nauczycielskich i pań­
stwie polakiem ao zarządu głównego TNBW , 
zadzierżgnięto węzeł wspólnej p.acy nad bu­
dową szkoły polskiej. Istniejące biuro szkol­
nictwa polskiego w Krakowie pod kieruuk m 
p Dawidowskiego, członka zarządu głó smego 
i komisya planów i podręczników szkolnych 
vre Lwowie pod przewodnictwem dr. L. By- 
kowskieg r  dostaiczają mnostwo opracowa­
nego nmeryału z tej dziedziny, wniosnów 
i szczegółowych planów. Jestti bogaty nasz 
doronek nieocenionej wartości dla dobra 
szkoły polskiej. Projektowany jest też nowy 
zjazd delegatów Towarzystw nauczycielskich 
z ziem polskich, podobny do tego, jaki nie­
dawno (w styczniu) odbył się w Krakowie, 
z którego protokół ukaże się niebawem w o- 
sobnem wydaniu nakładem „Książnicy pol- 
kiey' TNSW. Zjazd taki jest wyrazem Je­

dnolitości i łączności całego nauczycielstwa 
na ziemiach polskich. Obecnie zaiząd głó­
wny czyni starania, aby się on mógł odbyć 
we Lwowie w najkrótszym czasie.

KRONIKA.

Lwćw, 30 marca 1918
kalendarz.
N i e d z i e l a  (31 marca):
Wielkanoc, — N. 2. Post. Hł. 2. — 

Dobromwa.
Wsohod słońca o godzinie 5’42 rano, » •  

ohód 6 38 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  1 Cel.
P o n i e d z i a ł e k  (1 kwietnia):
Poniedziałek W ielk. — Chryzanfta. — 

Zbigniewa.
Wschód słońca o godzinie 5 40 rano, za­

chód 628 po południu.
Wt o r e k  (2 kwietnia):
Franciszka z Pauli. — 20 Prep. Oteo. — 

Sudomira.
Wschód słońca o godzinL 5'39 reno, za­

chód 6 29 po południu.

Wystawa Karykatur Kazimierza Si­
ei niskiego otwarta jest  w sali Giełdy 
przy uliey Akademickiej I. 17, od godz. 
10 rano do godz. J2 w połndnie 1 od g. 
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 korona.

Serdeczne Życzenia z okazyl św iąt 
Wielkiej Noey przesyłamy tradycyjnym 
zwyczajem wszystkim prennmeratori m i  
przyjaciołom naszego pisma.

— Porządek nabożeństw w katedrze 
o rm iańskiej. W niedzielę o gidz. 6 rano 
Msza iw. śpiewana z wystawieniem Najśw- Sa' 
kramentu, poozem o godz. 7 1 8  Msza św. ol­
cha. O godzinie 9 uroczysta Msza św. pontyfi- 
kelna, podczas której Najprzewielebniejszy ks. 
Aroypasterz mieć będzie kazanie. Suma o godz. 
wpół do 11 z kazaniem. Nieszpory o godz 4 
po połndniu,

— 0. i  k. Komenda we Lwowie o* 
głasza: Szósty koncert filharmomczpy kap“11 
wojskowych odoędzie się dnia 7 kwietnia I 9 l8
0 godzinie pół do 12-tej przed południem w 
san Towarzystwa muzyoznegj. Znakomity skrzy­
pek Wolisoh z Krakowa, wykona przy akom­
paniamencie organów, konoert Bothowena 
D-fnga.

— Z Uniwersytetu lwowskiego. Wpi­
sy na półrocze letnie 1917/18 rozpoczęła się 
dnia 28 maroa 19181 trwać bjdą do 1 jwiet- 
nia 1918. W czarne od 10 do 19 kwietnia wpi­
sywać się będzie można na pozwolenie Grona 
profesorów Wydziału, na który słuohaoz zamie­
rza uczęszczać a później tyiko ze pozwoleniom 
Senatu akademickiego w wypadkach uwzględ­
nienia godnych.

Program wykładów półrocza letniego 1918 
można otrzymać u portyera Uniwersytetu.

Konkurs stypendyjny. W roku akademic­
kim 1917/18 nac.ane być mają z fnndacyi śp. 
Roberta Heferna 3 stypendya po 450 K, prze­
znaczone dla zwyczajnych słuchaczy narodowo­
ści polskiej zIYrokn Wydziału prawa i umie- 
jętnośoi polityoznyoh Uniwersytetu lwuwsk'ego. 
Podania o te stypendya należy wnosić na ręoe 
Senatu akadem.ckiego Uniwersytetu lwowskiego 
Termin wnoszenia podań upływa z dniem 45 
kwietnia 1918. Szczegółowe warunki konkursu 
ogłoszone są na ozarnej tablicy w głównym 
gmachu UniwerLjtetu.

— Powszechne wykłady uniwersy­
t e c k i  1 poli techniczne. W urodę 3 hwiet 
ma I. wykład dra Benedykta Fulińskiego, prof. 
gimn.: „Sprawa powstawania płci w ćwieoie 
zwierzęcym" (z obrazami świetlnymi). Instytut 
fizyczny Drży ul. Dingrsza 8. Poozątek o godz. 
7 wieczorem. Wstęp 40 hal.

Bilety abonamentowe na 6 wykładów no
1 K 50 h.

— iapltan wojsk polskich p. Kazi­
mierz Drewnowski, adjutaut Regenta Essc. 
as. Arcybiskupa Katowskiego bawi we Lwowie.

Dodatki rządowe. Jak dowiadujemy 
się z Białej, nudami rządowe na sprawunki dla 
nauczycieli ludowych, emerytów, wdów i sierót 
po nauczycielach zostały wyasygnowane i prze­
siane do dotyczących starostw w 69 powia ach. 
R isztr będzie wyasygnowana w nawbliższyah 
dniach, skoro tylko Rady srkolnę okręgowe, 
przedłożą wnioski Radzie szkolnej kraje wej.

— Świetna .rybtawa karykatur K. 
Sichulskiego w sali Giełdy, przy ul. Akade­
mickiej 1. 17. zgromadzi na pewno w oba dni 
świąteozne tłumy wykwintnej publiczności lwow­
skiej i ; -zyjezdnej. Wystawa otwartą będzie od 
godz. 10 do 12 w południe i od 4 do 7 wie­
czorem.

— Ł idziecki Polski Klub demokra­
tyczny ukonstytuował się onegdaj i wybrał 
przewo dnieząoym dyr. Terenkoozcgo, zastępcą 
przewodniczącego dyr Foldsteina, sekreta: len. 
dr. BodaKiewioza, Bkarbnikiem r. dr. Badera- 
Oprócz wymienionych należą do klubu r dr 
Battaglia, dr, Di/einioki, prof. Fiedler, dr. L5-



wMUteln, Jr Pliek, Rappaport, dr. Sohleich*r, 
Ar. Stesłowicz, prez. Winiarz i Zawojski.

— Towarzystwo Strzeleckie zaprasza 
swoich członków do wzięcia licznego ndziału 
w uroczystej resnrekcyi Wielkanocnej w stro­
jach naiodowy^h polskich, Punkt zoomy w ra­
tuszu w Wielką Sobotf o goda.,, 5 po poł.

— Powkót Legionistów  z niewoli* 
P*«ed paru dnia li powróciło z niewoli rossyj- 
skiej kilkunastu Legionistów. Między innymi 
powrócili Legioniści: z 6 pp. Kazimierz Mar­
tyniak z Sokala, z 8 pp. Maryan Kowalski z 
Krakowa.

— Zaprzeczenie. Biuro praoowe Pre- 
zydum c. k. Namiestnictwa donosi:

Niektóre dzienniki krajowe w sprawozda­
niu z posiedzenia Rady miejskiej m. Krakowa 
z dnia 31 marca br., zamieściły w przemówie­
niu prezydenta Federi wieża o stosunkach apro- 
wizacyjnych ustęp, z któregoby wynikało, źe 
zboże,krajowe z GtaPcyi posyia się w ślad za 
wojskiem na wschód ne Ukrainę. Wiadomość 
ta jest nieprawdziwa, gdyż znaną jest rzeczą, 
źe Galicja nie może się własnem zbożem wy­
żywić i wobec tego władze krajowe nie mogą 
zboża wywozić, lecz przeciwnie muszą go do 
kraju sprowadzać

Zm arł we Lwowie Michał Walichiewicz, 
długoletni radny m. Lwowa, prezes honorowy 
Stow. „Gwiazda" “ w 79 roku życia. Śp. Wa- 
lichLwiez brał czynny udział w wielu stowa­
rzyszeniach rękodzielniczych i zajmował wybitne 
stanowisko wśród mieszczaństwa lwowskiegoL 
Pigrzeb śp. Walichiewiczp odbędzie się w po­
niedziałek o godz. 3 po południu z domu pzr;r 
ul. Kuehanowskiego 1. 7

— Do F inlandyi dopuszczono ruch zwy­
kłych otwartych listów i kart korespondencyj­
nych za opłatą należytośei podług taryfy dla 
obrobi światowego.

Kronika zagraniczna.

* I n t e r e s u j ą c e  p a mi ę t n i k i .  Po 
niedawno zmarłym Wedekindzie zostały pamię­
tniki, które głośny ten auto^ prowadził od lat 
dwudziestu, kreśląc w nich ź właściwą mu bez­
względnością charakterystykę tych wszystkich 
osób, z któremi zetknął się czy to w życiu to- 
warzyskiem, czy też przy pracy za kulisami 
teatru. Osoby te wymienione są pełuem nazwi­
skiem. Szczególnie zajmujące mają bye pamię­
tniki Wedekinda z czasów pobytu w Paryżu. 
Pewien nakładca monachijski ofiaruje wdowie, 
pani Wedekindowej, za rękopis tycu pąmiętni- 
ków 10.000 marek i chciałby je ogłosić ozem- 
pręacej. Okazuje się jednak, źę pamiętniki to 
skompromitowałyby tyle wybitnych osobistości, 
iż niebezpiecznie byłoby ogłosió je, znnim nie 
zostaną poddane rewizyi, zaczem usunie się 
niejedno, co właśnie jest może dla wydawcy 
najbardziej nęcące. .

"W1

NotdtL 'teracto-artystycziio.
„Odbudowy k ra ju "  miesięcznika poświę­

conego sprawom gospodarstwa narudowegc pod 
red. dr. L. W. Biegeleisena ukazał się nr. 8 
za marzec 1918. Dyr. Stan Rybicki kończy 
swe uwagi o demobilizacji kolei żelaznych w 
Gali. j i  i Król Polskiem. Prof. dr. Adam Krzy­
żanowski kończy ciekawe studyum o przyczy­
nach drożyzny. Do działu polityki agrarnej na­
leżą praue Dr. L. W. Biegeleisena: „Wielka
i średnia posiadłość ziemska w bec reform a- 
grarnyoh" i Z. Łady: „Projekt oanku agrarne­
go “. Różne zagadnienia z dziedziny przemysłu 
rozwijają: Dr. E. Rosę, dyr. A. Klimaszewski, 
dyr. J. Dubieński i Inź. Sokołowski. Sprawo­
zdanie z działalności Centrali Sekcyi rolniczej, 
oraz wyczerpująca bibliografia ekonomiczna za 
rok 1917, dopełniają urozmaiconej treści tego 
zeszytu.

Odbudowa hraju ukazuje się regularnie 
po miesiąca i kosztuje wraz z przesyłką kor 8 
kwartalnie, 15 K półrocznie. Adres administra- 
oył: K.pkow, ul. Krowoderska 1. 26. — Te­
lefon 1093.

Cepertnrr T ta lru  Miejskiego.
W sobotę 29 marca b. r. Teatr zamknięty. 

Kasy teatru w sobotę otwarte tylko do godz. 1 w 
południe. — W niedzielę o godzinie 3 po połu­
dnia „Piosnki ułańskie”, komedya w 3 aktach 
W. Bunikiewicza. — W niedzielę o godzinie 7 
wieczorem „Hugenoci", opera w 5 aktach 
Meyerbera. Występ Ady Sar Szayerównej, 
Zaeharskiej, Manna, Okońskiego i Tarnawskie­
go — W poniedziałek o godzinie 3 po połu­
dniu „Carewicz", sztuka w 3 aktach Gabryeli 
Zapolskiej.— W poniedziałek o godzinie 7 wie­
czorem „Róża Stambułu", operetka w 3 ak­
tach Leona Falla. — We wtorek o godzinie 8 
po południu „Kopnuszek", widowisko sceni­
czne w 8 odsłonach z muzyką i tańcami Adol­
fa Walewskiego. — We wtorek o godzinie 7 
wieczorem „Traviata“ opera w 4 aktaeh Yer- 
diego. Występ Ady San-Szayerównej Frcschla 
1 Łowozyńskiego ■— We środę o g~ dżinie 8

po południu „Jaś i Małgosia", baśń operewa
w 5 aktach E. Hnmperditcka, — We środę o 
godzinie 7 wieczorem ..Dzwony z Corneville“, 
operetka w 4 aktaeh Plangueta. — We czwar­
tek r godzinie 3 po południu ku uezczeniu 
rocznicy Racławickiej „Kościuszko pod Racła- 
wieanr", obraz histeryczny w 7 odsłonach W. 
L. Aniizyca. — We czwartek o godzinie 7 wie­
czorem ku uczczeniu rocznicy Racławickiej 
„Halka", opera narodowa w 4 aftach Moniu­
szki. Występ Zacharskiej, Bedlewicza, Okoń­
skiego i Tarnawskiego.

1
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Padł wielki smutek na nasze miasto, 
a rozejdzie się po ewłym kraju: W zmarłym 
bowiem ś. p. dr. Tadeuszu Rutowsfm  traci 
społeczeństwo polskie postać wislkiej miary, 
przodownika, męża, któremu losy dozwoliły 
okryć się wieńcem zasług niepożytych.

Popularność swemu nazwisku wcześnie 
zjednał ś. p. dr. Rutowski niepospolite i 
zdolnościami i rozległą wiedzą. Dał się po­
znać jako polityk bystry, obejmujący szeroki* 
widnokięgi i jako świetny publicysta, którego 
każdą pracę okraszały w równej mierze tem­
perament, styl uderzający swą bujnością i 
giuntowne opanowanie przedmiotu. Był przy- 
tem estetą niepospolitym, prawdziwym zna­
wcą i lubownikiem sztuki, popierał też ją 
gorliwie, gdy zajął stanowisko dające mu 
możność po temu.

W pamięci Lwowa pozostanie na zawsze 
„widkim prezydentem", godnym następcą 
Kempianów i Al«mbeków, co to w najwię­
kszej opre»yi bywali taiezą i puklerzem tego 
grodu, jednego z najprzedniejszych w Rze­
czypospolitej.

Gdy władze skutkiem zbliżania się 
wojsk rossyjokich, na przełomie sierpnia i 
września roku 1914 opuściły miasto, objęli 
opiekę nad niem pozostali członkowie prezy- 
dyum: dr. Rutowski, dr. Stahl i dr. Schlei- 
cher, zorganizowawszy się w ten sposób, że 
dr. Rutowskiemu przypadły obowiązki prezy­
denta, dwaj zaś jego koledzy pozostali na 
stanowiskach wiceprezydentów.

Położenie nowego zariądu było bardzo 
trudne. Nie wiadomo przedewszystkiem, z ja­
kimi nieprzyjaciel nosi się zamiarami wobec 
miasta, luóre, niebronione, miało wpaść mu 
w ręce. Na każdy wypadek prezydyum zale­
cało mieszkańcom spokój i wszelkich doło­
żyło starań, by utrzymać w ryzach niesforne 
żywioły.

Cel ten został osiągnięt j i zajęcie Lwo­
wa przez wojska rossyjskie odbyło się w spo­
sób spokojny. Prośbie prezydyum, by zwj- 
cięzca oszczędzał miasto i jego mieszkańców 
uczyniono zadość.

Lwów stanął był nagle wobec zupełnie 
nowych stosunków. Zaskoczyły go one nie­
spodzianie, wywołując zupełny przewrót. Za­
rząd gminy pod przewodu, śp. Rutowskiego 
wytknął sobie jako główną troskę umożliwie­
nie normalnego życia. Przeważna liczba mie­
szkańców, zwi iszczą ze sfer inteligencyi, po­
została bez żadnych zgoła zasobów i należa 
ło im umożliwić egzystencyę W tym wła­
śnie kierunku świetnie zaznaczyła się energia
i przedsiębiorczość sp. Rutowskiego. Nie po­
zwalając sobie ani na chwilę wypoczynku, 
zajął się organizacją miasta na nowych pod­
stawach i przeprowadzi ją w czasie zdumie­
wająco krótkim, niemal w ciągu dni niewie­
lu, a w sposób, jak się okazałe, świetny, bo 
rozwiązujący sprawę jak najpomyślniej d h  
wszystkich interesowanych czynników. Uło­
żyły się niebawem stosunki ludność powró- 
c łi do pracy, a nieustająca, niezmordowana 
otucha, jaką roztoczył śp. dr. Rutowski nad 
miastem, dozwoliła wowu bez szwanku prze­
brnąć przez długich 10 miesięcy okresu in­
wazyjnego.

AT czerwcu 1915. Rossyanie czując, że 
nie utrzymają sif we Lwowie, wywieźli o- 
prócz mnóstwa zakładników także całe pre­
zydyum miasta.

Staiania podejmowane kilkakrotnie w 
tym celu, by p. Rutowskiemu wyjednać u- 
wolnienie, pozostały bez skutku. Dopiero w 
lutym r. 1917, Lwów obaczył swego ukocha­
nego prezydenta napowrót w swych murach. 
W tan o Go z uniesieniem przy udział eałej 
ludności, która na wyścigi spieszyła, by 
okazać swą wdzięczność.

Niebawem po powrocie poruezono ar. 
Rutowskiemu stanowisko komisarza rządowe­
go, z którego na kilkanaście dopiero dni przed 
śmiercią, czując, że mu już sił nie staie, 
ustąpił.

W ostatnich czasach powszechnie zau­
ważono, że stan zdrowia dr. Rutowskiego 
coraz więcej pozostawia do życzenia. Spo­
dziewano się, że wypoczynek podźwignic sko­

łatany organizm. Nadziejom tym śmierć na- 
j ;ła kres położyta.

Gcoóć pamięci zasłużonego szermierza 
idei narodowej, który tyle dla niej położył 
zasług!

* **
Wieść o śmierei ś p. dr. Tadeusza 

Rutowskiego rozeszła się wczesnym rankiem 
we Lwowie. Pierwszą wiadomość o zgonie 
otrzymało prezydyum miasta z Krechowa 
obok Żółkwi od córki dr. Rutowskiego p. Zorii 
Stankowej, do której wczoraj udał się pre­
zydent z rodziną, celem spędzenia na wsi 
Świąt Wielkanocnych.

Państwo Rutowscy wyjechali wczoraj 
w piąttk około godz. 11 przed południem 
w towarzystwie młodszej córki Maryi. Droga 
do Krechowa wynosi około 30 kim.; podróż 
trwała do godz. 3 po południu. Prezydent 
Rutowski po przybyciu do Krechowa czuł 
się bardzo zmęczonym, ożywił się dopiero 
wieczurem, spożył w liczniejszem gronie wie­
czerzę i udał się wcześnie na spoczynek.
0  godz. 2 w nocy prezydent Rutowski D»gle 
zaniemógł. Górka :3gc p. Stankuwa posłała 
natychmiast po lekarza do Żółkwi, tymcza­
sem jednak stan dr. Rutowskiego z każdą 
chwilą pogarszał się, słabła akcya serca, za­
powiadając zbliżającą się katastrofę. Miej- 
scowy ksiądz udzielił choremu ostatnich 
ćw. Sakramentów, a zanim przybył lekarz
1 Żółkwi, nastąpił atak sercowy i nic już 
nie zdołało powstrzymać gasnącego życia.

Na wiadomość o zgonie prez. Rutowskie­
go, zaiząd miasta polecił wywiesić na bu­
dynku ratuszowym, na znak żałoby, czarną 
chorągiew.

Komisarz rządowy m Lwowa dr. Ste- 
słcwicz, zwołał na godz. 5 po południu po­
siedzenie przewodniczących klubów tymcza­
sowej Rady miejskiej.

Na posiedzeniu tern zapadną uchwały 
co do terminu pogrzebu; najprawdopodobniej 
odbędzie się on w środę przed południem.

Zwłoki prez. dr. Rutowskiego będą przn- 
wiezion* w zamkniętej trumnie z Krechowa 
do Lwowa i wystawione w dotychczas zaj­
mu wanem m. tszkaniu w Ratuszu.

Kondukt pogrzebowy wyjdzie z Ratusza, 
do kościoła archikatedrainego, gdz.e odbędzie 
się nabożeństwo, poczem przejdzie g*ównemi 
ulicami miasta i uda się na cmentarz Ły­
czakowski.

Znaczenie pracy dr. ftutowskieao
dla kultury i sztuki Lirowa.

Polska sztuka, a w pierwszym rzędzie 
sztuka lwowska poniosła wskutek śmierci di 
Rutowskiego niepowetowaną stratę. Śmierć 
ta przyszła tak nagle, tak gwałtownie, że 
trudno pod pierwszem wrażeniem bolesnej 
chwili zaznaczyć dokładnie te naprawdę me- 
pożyte zasługi Zmarłego, jakie położył dla 
kultury i umiłowania piękna we Lwowie. 
Zrobi to kiedyś dziojopis naszego grodu, któ­
ry postać dr. Rutowskiego zaliczy do najza- 
służeńszych i najpiękniejszych. Dziś tylko 
w ogólnych przynajmniej zarysach chcieli­
byśmy uczcić te zasługi.

Stosunkowo do niedawna jeszcze Lwów 
nie posiadał zbiorów dzieł sztuki. Jeśli dziś 
przegląda się sale Galeryi Narodowej miasta 
Lwowa i inne gmachy mieszczące śv etne 
okazy polskiej i zagranicznej sztuki plastycz­
nej, nie można mimo woli wyjść z podziwu, 
że w tak krótkim czasie dokonano tak ol­
brzymiej na tem polu pracy, że zgromadzono 
na chlubę miasta dzieła, świadczące o kultu­
rze Lwowa, że mamy się czemć poszczy­
cić przed obcymi, że ten Lwów, mający świe­
tne tradycje rycerskie jako niezłomna baszta 
kresowa, dbał i dba o polską sztukę, która 
właśnie tu, u nas, ma podwójne znaczenie: 
krzewi cześć i zamiłowanie do mej i daje 
wymowne niezatarte świadectwo polskości 
stolicy.

„Wielka, prawdziwa, szczera narodowa 
sztuka — pow.ada Yeron — jest jtdną z dro­
gocennych kolumn gmachu danego narodu". 
Jest też ona wykładnikiem duszy i kultury 
i wyciska indywidualne piętno odrębności 
narodowej tak w poezyi jak w muzyce, jak 
wreszcie w najbardziej może przystępnej, wi­
docznej i trwałej sztuce plastycznej: w archi 
tekturze, rzeźbie, malarstwie i zdobnictwie. 
Dlategc też każde większe miasto troszczy 
się pilnie o swe zbiory, zabiega o ich naby­
cie, tworzy gi lerye, które zwłaszcza dla sze­
rokich mas zwiedzających mają znaczenie 
dydaktyczne, wyrabiają ich smak i konieczne 
w życiu poczucie piękna.

Lwów, rzucony na lubieźe wschodnie, 
zajęty mągłemi walkami, nie miał dawniej 
sposobności i czasu na gromadzenie dzieł 
sztuki, któro ustawicznie były narażane n i 
grabież. {Jakkolwiek sztuka lwowska we 
wszystkich swych gałęziach stała wysoko, a 
miasto było siedliskiem nieraz wybitnych 
artystów, dzieła ich rozprószyły się po 
świecie. I kiedy już nastały spokojniejsze 
czasy, kiedy wokół powstawały prywatne

zbiory, stosunki ciągle tak się składały, 
że na stworzenie specyalnsgo przybytku 
tej sztuce, nie było sposobności, nie było 
tego kogoś, ktoby up imniał się o nią w imię 
doorze zrozumianego poczucia kulturalno-oby- 
watelskiego.

Tego nadzwyczaj trudnego zadania 
podjął się Rutowski i cała jego dla przy­
szłości miasta i naszej kultury działalność 
na tem polu nie będzie nigdy zapomniana,® 
tem więcej, iż dzisiejsze zbiory miejskie 
powstały z... niczego1 Jedynie tylko jemu 
zawdzięczamy, iż dziś o tym Lwowie, poza 
jego malowuiczością położenia i pamiątka­
mi, obcy, których teraz jest mnóstwo, ma­
ją tyle do powiedzenia, nie mogąc wyjść 
często z podziwd, iż jest poza Krakowem 
miasto w Galicyi, posiadające dzieła sztuki 
obcej, a przedewszystkiem przopyszny zbiór 
dzieł sztuki polskiej, którą tu często po 
raz pierwszy poznają, nie mając sposobności 
pobytu w Krakowie lub Warszawie.

Z okazyi powrotu dr. Rutowskiego z 
niewoli rossyjskiej zamieściliśmy szkic jegu 
działałalności, z którego dziś powtarzamy 
najważniejsze wyjątki:

Szczfśliwem zrządzeniem losu dla sztu­
ki polswej było, że w prezydyum miasta 
zasiadł dr. Rutowski. Nikt uie był bardziej 
powołany do stworzeuia zbiorów, jak wła­
śnie on.

Gruntownie wykształcony, po skończe­
niu studyów uniwersyteckich na wydziałach 
filozoficznym i prawniczym, udał się celem 
poratowania zdrowia w podróż nu Wschód, 
a potem do Włoch, gdzie z zapałem oddał 
się umiłowanej od wczesnej młodości pracy 
nad sztuką. W galeryach, zbiorach prywa- 
tuych, kościołach, klasztorach, pałacach i 
zamkach, sumiennie, pilnie badał i studyo- 
wał architekturę, rzeźbę i malarstwo, a do­
pomagały mu w tem wyrobiony smak i wro­
dzona kultura. Prace te kontynuował potem 
ustawicznie we Francyi, Anglii, Niemezech, 
gdzie dokładnie poznał się z urządzeniami 
galeryj. Już wtedy może śnił o stworzeniu 
obok Krakowa narodowych zbiorów. Jaki* 
wiadomości posiada czcigodny prezydent z za­
kresu historyi sztuki, a sztuki polskiej spe- 
cyalnie, m.mo, iż nie był niby „fachowcem", 
w utartem tego słowa znaczeniu, wiedzą ci, 
którzy w sprawach tych z nim mówili. Czę­
sto poprostu dziw brał, zkąd on to wszystko 
wie i umie, a irąponowała przy tem nadzwy­
czajna pamięć; potrafił p® poczekaniu przy­
toczyć długi szereg nazwisk, dat, wpływów, 
miejsc umieszczenia obrazów i rzeźb, źródeł 
zkąd pochodzą i gdtie się ostatnio zuajdują, 
a zawsze przytem dodawał świetne swe wła­
sne uwagi, jak prawdziwy, głęboki znawca i 
artysta. Bo artystą w głębi swej pięknej, 
kryształowej duszy był Rutowski i miał też 
wszystkie cechy artysty: prócz smaku i in- 
tuicyi, ową beztroskę, pogodę i przemiłą, sa­
lonowo - pracownianą „lekkomyślność" ar­
tysty - poety, mierzącego czyny na zamia :y. 
Gdyby twórca miejskiej Galeryi był się na­
myślał, długo decydował, rozważał i prze­
straszał się trudnościami, a nie rozstrzygał 
kwestyi „na gorąco", samorzutnie, nie cglą- 
dając się często, jeśli szło o natychmiastowe 
nabycie czbgoś bardzo cennego, co ktoś inny 
zamierzał kupić, na placet radnych miejskich, 
nie byłoby trzeciej części tego, co dziś mamy.
A uie przestraszały go uigdy przejścia i 
trudności, z któremi trzeba było wytrwale 
walczyć na każdym kroku, uie upadnć na 
duchu i uie zrażać się. I pod tym względem 
Rutowski okazał się niezłomnym, dopinająe 
zawsze zamierzonego celu. A jeśli udało 
mu się przeprowadzić jakąś transakcyę, jakąż 
radością promieniowano to piękne, czcigodne 
oblicze. Ileż to razy powoływał nas do swego 
biura i pokazując nowy nabytek, zacierał 
charakterystycznie ręce, śmiał s,ę i mówił:

„No, cc? Piękne? A już już miał mi 
ktoś to wyrwać. daliśmy się! Zapłaciłem 
nawet nie wiele. Brak "an t tego by u w Ga­
leryi. No i jakże? Każda Galerya chętnie 
widziałaby to u siebie."

A lbo:
„Niech się pan cieszył Wyrwałem od 

I .  takiego przepysznego Leopolskiego i tę 
główkę Grottgera. Rośnie nasz zbiorek I"

Obchodził obraz dookoła, czynił uwigi, 
dawał cały jego rodowód i cieszył się z ser­
ca, jak ktoś, kto bajeczny zrobił interes dla 
...siebie. Gdy szło o jakąś cenną rzecz, roz­
pisywał, stosy bstów, nie bacząc na ustawi­
czny brak czasu i zdrowie, tłukł się często 
koleją i końmi zimą i latem na prowincyę, 
dokładał z własnej swojej kieszeni, tłuma­
czył, że sprzedanie tego oocym jest czynem 
nieobywatelskim i prawie zawsze wychodził 
zwycięsko. A jeśli w nabyciu czego stawał 
na przeszkodzie brak funduszów (obraz lub 
rzeźbo kosztowały zbyt wielkie sumy), Ru­
towski chodził chmurny, pocieszając się, że 
kiedyś to będzie muśiai nabyć.

A.mbicyą i us lnem ciążeniem dr. Ru­
towskiego byłe zgromadzone w zbiorach 
miejskich jak najwięcej arcydzieł mistrzów 
polskich od najdawniejszych do współcze­
snych. Już obecnie widać wynik tej pracy. , 
Między innemi niedługo ju | Lwów będzie 
jedynem miastem, gdzie będzie najwięcej



dzieł Grottgera. Co się tyczy Grottgera, to 
Butowski ma specyalne zasługi. On był pier­
wszy, który w roku 1884 jako prezes Koła 
literackiego urządził w mieście naszem wy­
stawę dzieł twórcy „Polonii” i po raz pier­
wszy okazał szerszej publiczności owoc pracy 
nieśmiertelnego rysownika narodowego.

Powróómy jednak do historyi powsta 
nia zbiorów miejskich.

Z chwilą wybrania dr. Kutowskiego do 
F?dy nrejskiej, Lwów posiadał M a t e j k i  
„Śluby Jana Kazimierza", L e o p o l s k r e g o  
„Zgon Acerna" i S t y k i  „Polonię", zdobiące 
salę Bady i pokoje prezydenta, oraz trocbę 
rysunków w archiwum. W roku 1904 zaku­
piono na jubileuszowej wystawie Tow. Przy­
jaciół sztuk pięknych w Krakowie trzy obrazy. 
W sierpniu roku 1905 ofiarował miastu oby­
watel lwowski p. Michał Szymun Toepfar 59 
obrazów i szkiców pol?k:ch malarzy. Od te­
go czasu datuje się też wyraźna już praca 
dr. Katowskiego, zmierzająca do stworzenia 
Galeryi .Narodowej Gdy w roku 1907 dzięki 
staraniem Butowskiego udało się nabyć za 
stosunkowo bardzo niską cenę zbiory p. Ja­
na Jakowicza na Ukrainie, obejmujące zbiór 
dzieł sztuki, wyroby przemysłu artystyczne­
go i starożytności, był to już piet wszy zs- 
w;ązek wielkiej galeryi. Oorazy p. Jakowi­
cza pochudziły ze zbiorów Stanisława Augu­
sta, Dembowskich, hr. Przeździeokich w 
Czarnym Ostrowie i t. d. Podczas pamiętnej 
walki o te zbiory p. Toepfer pospieszył z 
nowym darem, zawierającym przeszło 200
o. razów, szkiców i rysunków przeszło 90 
polskich artystów.

Ma ąc taki zawiązek, przystąpił dr. Bu­
towski do planowej pracy nad utworzeniem 
Galeryi, obejmującej całokształt sztuki pol­
skiej od „prymitywów" do epoki współcze­
snej. Dr. Butowski przekonał się, że we 
Lwowie znaehodzi się w rozproszeniu sporo 
dzieł lwowskich malarzy pierwszej połowy 
zeszłego wieku — i sam na własnę rękę 
począł je wyławiać, uzupełniając ciągle ro­
snące zbiory.

Przedewszystkiem uporządkowano zbio­
ry Jakowicza; okazało się, że prócz ob-azów 
i rzeźb dr. Butowski nabył od niego mnó­
stwo wyrobów dawnego prztmysłu artysty­
cznego, zagary, pyszne szafy, stoliki, sekre- 
tarzyki, porcelanę, broń, monety, biiuteryę 
i t. d. Jak znany badacz sztuki dr. Frim- 
mel ocenił, same szafy, zegary i wyroby ar­
tystyczne są warte większej sumy, niż za­
płacono za nie i za obrazy. Wszystko to po­
mieszczono w Muzeum 'przemysłów em, któ­
rego sale w krótkim czas e zostały przepeł­
nione. Nie było miesiąca, by twórca Galeryi 
Narodowej nie nabył jakiejś cenuej rzeczy, 
przedewszystkiem mistrzów polskich. W o- 
sobnym dziale zaczęto tworzyć galeryę por­
tretów malarzy polskich, która liczy obecnie 
kilkadziesiąt obrazów. '

Dziś Gaierya Narodowa m. Lwowa mo­
że się poszczycić, iż posiada starych mistrzów 
światowych 237 obrazów, polskich prymity­
wów 193, dzieł współczesnej sztuki polskm.j 
659. Niektórzy mistrze polscy reprezento­
wani są niezwykłą liczbą obrazów. Grottgera 
jest 30, Matejki 31, Malczewskiego 34, Leo- 
polskiego 17, Chlebowskiego 16, Tepy Fr. 
34, Kotsisa 12.

Zbiór medalionów w nz z depozytem 
wieczystym Przybysławskieh wynosi 536 
sztuk, ponadto wiele miniatur, sztychów i ry- 
suuków. Jeśli do tego doda się zbiory ś. p. 
Łozińskiego, zakupione przed wojną przez 
Butowskiego, o których swego czasu obszer­
niej pisaliśmy w Gazecie, to będziemy mieli 
naprawdę imponujący ilościowo i jakościowo 
zbiór, dla którego potrzeba osobnego gma­
chu. O wybudowanie takiego gmachu troszczył 
się dr. Butowski od kilku lat, rozpisał kon 
kurs, przeprowadzał transakeye z gminą, zno­
wu nie bacząc na przejścia, przeszkody i tru­
dności. Koroną jego pracy, uznania jej i wy 
jnownym pomnkiem dla niego będzie kiedyś 
doprowadzenie do skutku tej pięknej, poży­
tecznej myśli. Konieczny już dziś osobny 
gmach Galeryi Narodowej miasta Lwowa, 
będzie jednym jeszcze więcej trwałym zna­
kiem kultury nrasta i ostoją dla sztuki pol­
skiej. A w gmachu tym znajdzie się na pe­
wne miejsce pierwszorzędne na biust tego, 
którego nieznużonej pracy i poświęceniu 
Lwów zawdzięcza, iż na wzór centrów Euro­
py posiada skarby sztuki.

Jsmu i dobrze również zasłużonemu 
dyrektorowi Archiwum dr. Ozołowskiemu 
miasto nie powinno zapomnieć, iż uratowali 
kamienicę Króla J  ma III., gdne dr. Kotow­
ski stworzył osobną galeryę pamiątek, a dr. 
Czołowski zbrojownię, basztę prochową, oba 
dawne arsenały polskie i wiele innych dro­
gocennych pamiątek.

Celom krzewienia zamiłowania do ni sh 
i do polskiej sztuki, założył dr. Butowski 
iptcyalne wydawnictwo ilustrowane Sztuka, 

gdzie aam, obok pierwszorzędnych nazwisk 
w Polsce, zamieszczał swe świetnie pisane 
rozprawy Wydawnictwo bogato ilustrowane 
i wydawano wykwintnie sumptem b. prezy­
denta. upadło z powodu braku poparcia 
ogółu. Boczuik Sztuki świadczy również wy­
mownie o trosce dr. Butowskiego o polską

twórczość plastyczną i ogromie jego pracy, 
Ua ukochanego miasta, który był prawdzi­
wym ojcem podczas inwazyi, a czasu pokoju 
pomnożycielem najtrwalszych skarbów naro­
dowych : Sztuki Polskiej.

Artur Schroder.

Sztuka polska na Kresach.
(Urywek g większej całości).

Trzeci list ze wsi — a wszystkie były 
niezawodnie pilnie czytane przez prenume­
ratorów Tygodnika Petersburskiego — po­
święcił wielki miłośnik sztuki Józef Ignacy 
Kraszewski, Antoniemu Z a l e s k i e m u .

Przeglądając , Album Wileńskie" Wil­
czyńskiego, ujrzał znakomity pisarz „żywego 
pana Paska".

„Na Boga! zawołaliśmy — pisze — 
któż tę poczciwą twarz naszego starego zna­
jomego, tak szczęśliwie z grobu wydarł? 
kto rysował te przedziwnie pojęte sceny 
z pamiętników nieoszacowanych ?

— Kto? — otrzymaliśmy odpowiedź. 
— Pan Zaleski.

— Jak to? Marcin?
— Nie, Antoni, syn innego Marcina, 

obywatel powiatu trockiego i dziedzic Zu- 
biszek.

— Dziedzic Zubiszek, to ile — woleli­
byśmy żeby nie miał tycb Zubiszek, a miał 
tylko ołówek, oendzel i ten niezaprzeczony 
talent, który w jego robotach istL tyje.

powiedzielićmy się następnie, że pan 
Antoni uczył się wa W tszech z takim pra­
wdziwym zapałem, że raz do rozpaczy zape­
wne kolorytem Tiatoretów i Tycyanów, Bel- 
linich i Veronezów doprowadzony, paletę 
i farby rzucił w laguny w enecyi; domyśli­
liśmy się, że jego to obraz w r. 1847 wspo­
minano na wystawie w Bzymie i — i nic 
więcej. A teraz? teraz p. Antoni sieje hre- 
czkę w Zubiszkach, gospodaruje i czasem ry­
suje, kiedy go bardzo a baiduo p. Wilczyń­
ski poprosi.

Czemuż tak niewiele znamy robót p. 
Zaleskiego ? na 00- ma te Zubiszki ? Gdyby 
nie miał Zubiszek, malowałby i rysował wię 
cej, chętniej, nie wiem tylko znowu czy le­
piej. Więc niech sobie ma Zubiszki, ale niech 
maluje cia tego." .

Pu tyle sympatycznym wstępie, zau­
waża Kraszewski, że „nigdy może artysta ze 
swoim przedmiotem nie był w serdeczniej­
szym swiązku, jak p. Zaleski z Pamiętnika­
mi. Zdaje się patrząc na jego szkice że żył 
z panem Janem Chryzostomem... żaden obcy, 
paśladowniczy pierwiastek nie mąci tych 
prześlicznych obrazków; a wszystko wyide­
alizowane bez utraty char»kteru, podniesione 
do potęgi wyższej, prrecie żywe i rucha 
pełne."

Opisując poszczególne ilustracje pamię­
tników Paska, rob. Kraszewski wiele mówią­
cą uwagę: „Zdaje się, że wiek XVII tak do­
brze znany jest panu Zaleskiemu, iż żaden 
rzemyk zbroi, żaden ćwiek i sprzączka nie 
uszły jogo baczności, a suknie tamtych cza­
sów wyspowiadać mu r-ę ze swoich fałdów 
musiały. To wypieszczenie szczegółów nie 
ujmuje oynajmniej ogółowi; wszędzie kom­
pozycja wdzięczna, grupowanie szczęśliwe, 
pozy śmiałe, naturalne i nieoklepane, bo 
natchnione."

Kraszewski zuał ponadto Zaleskiego, 
„epizod z Grażyny", lecz ten. jego zdaniem, 
nie dorównał Paskowi. ,,

„Dziedzic Zubiszek, pizyjąwszy sobie 
doskonałego ekonoma, niech'maluje i rysuje 
jak najwięcej, a w pole nie zagląda, chyba 
dla przypatrzenia się efektom światła i cienia 
lub rodzimej ziemi pod względem jej malo­
wniczym."

Bysunki Z a l e s k i e g o  musiały istotnie 
wywrzeć niezwykle silne wrażenie, kiedy w 
tym samym roku 1849, w temże niśmie in­
ny mocarz krytyki współczesnej, Michał Gra­
bowski poświecił im obszerną ocenę, pełną 
rzadko u niego spotykanego zachwytu. Z dłu­
giego artykułu powtarzamy najbardziej zna­
mienny, rzecz cułą charakteryzujący najdo­
sadniej ustęp: „Zdobyć się na to mógł tylko 
najszczęśliwszy wrodzony talent. Znać też 
widocznie natchnienie w tych łatwych po­
ciągach ołówka. Profesor malarstwa przy 
Uniwersytecie świętego Włodzimierza (w Ki­
jowie), zachwycając się trmi obrazkami z 
Paska- rzekł prawie mimowolnie, że dałby 
chętnie obraz olejny za każdy z tych pobie­
żnych suki -ów. — I doprawdy dać można. 
tylko Pie pierwszy obraz olejny wart będzie 
ołówkowego rysunku. Pierwsze te próby na­
szego artysty - amatora powinny szi zególo i a 
pobudzić jego samego do uznania swego po­
wołania. ' — Takiego daru nie należy cenić 
lekko, nie naieży poświęcać go innym, choć­
by najważniejszym względem towarzyskiego 
położenia. Taki dar może być chlubą i roi • 
koszą całego kraju, — z podobnym tylko 
talentem wrodzonym, świeżym, oryginalnym, 
tworzą się dzieła znaczące, w ogó ej dzie­
dzinie sztuki wybitne z. .muiące miejsce*.

Życiorys Z a l e s k i e g o  znajdujemy 
gdzieindziej (w „Pamiętnikach Jakóba Giey­
sztora"). Powtarzamy go tem chętniej, że 
szczegóły pochodzą od córki artysty, można 
więc wierzyć w ich autentyczność.

Tak zachwalany przez współczesnych 
sobie ilustrator, syn Ignacego, chorążego 
trock’ego i Konstancji z Zabiełłów, a wnuk 
Michała Zaleskiego, słynnego z czasów Sta­
nisława Augusta wojskiego litewsk.ego, auto­
ra pamiętników, urodził się w lutym 1824 r. 
w Warszawie, zmarł 4 października 1885 r.

: we Florencji.
Kształcił się początkowo prywatnie, pó- 

niej na istniejących podówczas w Warszawie 
tak zwanych „Kursach dodatkowych". W ro­
ku 1845 wyjechał na dalsze studya do Wie­
dnia i Florencji, powierzając się tam kie­
rownictwu Bezzuoli ego.

W roku 1847, ożeniwszy się z Maryą 
Górską, osiadł na wsi w majątku Zubiszkach 
w powiecie trockim i mieszkał tam stale aż 
do wybuchu powstania, zajmując się malar­
stwem, przygotowując ilustracje do wydań 
poznańskich Zupańskiego: „Maryi Malczew­
skiego; „Grażyny", „Konrada 'aPenroda", 
„Pani Twardowskiej" — Mickiewicza; „Pie­
śni o ziemi naszej" — Pola; „Zachwycenia* 
i „Błogosławionej" — Lenartowicza, oraz do 
znanego „Albumu wileńskiego*, ilustrując 
„Pamiętniki kwestarza" — Chodźki „Pa­
miętniki Paska*. Z powodu tych arac bliższe 
otrzymywał stosunki z Juliuszem Kossakiem, 
z Oypryanem Norwidem, którego zuał z cza­
sów .dzieciństwa, a jednocześnie często odwie­
dzał Wilno.

W ruchu przedpowstaniowjm wziął 
czynny udział, jako członek Komitetu, nastę­
pnie jako organizator w samym zaczątku po­
wstania partyi działającej w powiecie tro- 
ekim pod nazwą partyi Lubicza (herb Zale­
skich).

Aresztowany wkrótce, po pierwszej wy­
cieczce wojskowej (z początkiem 1863 r. je­
szcze za rządów litews-ich Naz-mowa), osa­
dzony został w cytadeli wileńskiej i wraz 
z 13-letnim synem, biorącym rówuiti udział 
w partyi, administracyjnie wyrzucony z Zu­
biszek do Wiatki.

Na wygnaniu przebywał do roku 1867, 
poczem osiadł w Warszawie jako kierowi k 
działu ilustracyjnego w Kiesach i Tygodniku 
1'lustrowanym, oraz sekretarz Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych.

W r. 1869 oianił cię po raz drugi 
z Julią Prozorówną i przeniósł się do Kra­
kowa, w Jctórego murach przebył trzy lata 
pełniąc i tutaj funkeye sekretarza T er :zv- 
stwa sztuk pięknych. Wreszcie w r. 1878 
wyjechał do Włoch i mieszkał tam do zgo­
nu. Pochowany na cmentarzu florenckim

Jakób Gieysztor wyraża e ę o działal­
ności powstańczej Zaleskiego ze znaczną dozą 
sarkazmu. „Antoni Zaleski — pisze w swych 
pamiętniLaeh — zwoływsł młodzież powiatu 
trockiego do powstania, dzień już był na­
znaczony, gdy dowiedział się, że ma być are­
sztowany, nie przyspieszane już wybuchu 
został wzięty i wysłany do Wiatki. Nazimow 
odzywał się, że go tem ocalił; młodzież zaś 
zebrana z A n d r i o l l i m ,  Laskarysem i in­
nymi poszła na pole niebezpieczeństw".

A dalej: „Pan Antoni Zaleski, artysti 
i z apodobaniam. arystokratycznemi, bawił 
•ię w  demokrację. Niewątpliwie był to wy 
kształcony i dobry człowiek, a po swojemu 
i gorący patryota. Nie przeszkodziło to mu 
jednak, w czasie bytności w Wiatce, pod­
p iąć  i być jednym z propagatorów adresu. 
Oo jednak może być wytłumaczone w postę­
powaniu ludzi, przeciwnych powstaniu, a za­
cnych, to nie do darowania, było czynnemu 
członkowi Komitetu, człowiekowi, który misł 
pierwszy sztandar powstania na Litwie ro­
zwinąć".

Imienn'k naszego ilustratora Bronisław 
Z a l e s k i ,  urodzony 1819 r. w Baczkiewi 
czach w powiecie słuckim, zmarły 2 stycznia 
1880 r. również na obczyźnie, w Ment >nie, 
znany powszechnie na emigrac/i . kraju, 
zapisał się pięknie na kartaah polskiej lite­
ratury. Dzieło o Buysdaeli ilabtrował i ,'a- 
snemi akwafortami; w E ikowie w r. 1869 
wystawia trzy akwarele: „Po _iirsy“, „Z obi; ■ 
zu Bembrandta" i „Zygmunt Kras.ński wśród 
ruin Kolizeuna*.

Michał Rolle.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKI!
Nowy tajny radca.

W iedeń, 80 marca. Najj. Pan nadał 
generałowi Hermanowi Kusmankuwi tytuł 
taj“ego radcy.

Przeniesienie władz do Lwowa.
Kraków, 80 marca. W dniu 5 kwie­

tnia przeniesione będą z Kiakowa do Lwo­

wa biura sekcyi HI. Namiestnictwa w skład 
których wchodzą następujące departamenty: 
XIV. a (kultura kraju) XV. b (krajowy in­
spektorat lasowy), XVII. (weterynaryjny), 
XIX. sprawy wojenno - gospodarskie z wy­
jątkiem środków żywności i , węgla, oraz IV. 
deparument rachunkowy.

Wszystkie pisma i telegramy, które 
mogą wpłynąć do sekcyi III. jeszcze przed 
3 kwietnia, należy wnosić pod adresem 
w Krakowie a potem do Namiestnictwa we 
Lwowie.

Sankcy? ustawy o kongrul.
Wiedeń, 30 mai ca. Jutrzejsza Wiener 

Ztg. ogłosi uchwaloną przez Badę Pań <twa 
i sankeyonowaną przez Najj. Pana ustawę 
o kongrui.

Poczta letnicza Wiedeń— Lwów.
Wiedeń, 30 marca Dyrekcya poczt i 

telegrafów ogłasza urzędowy rozkład jazdy 
poczty lotniczej Wndeń — Lwów. Odjazd z 
Aspern 530 rano, odjszd z Krakowa 9 30 
rano, przyjazd do Lwowa 12‘3G w południe.

Odjazd ze Lwowa 10 przed południem, 
przyjazi do Klikowa i  w południe, odjazd 
z Krakowa 1’30 w południe, przyjazd do 
Aspern 3*30 po połudmu.

W sprawie sprowadzania pism nauko­
wych z nieprzyjncieLskiej zagranicy.

Wiedeń, 80 marca. D ym nik  p-aw  
Państwa ogłasza rozporządzenie ministaryt.!- 
ne dozwak.ące na wprowadzanie do granic 
Pańs wa z nieprzyjacielskiej sagraaicy pism 
czysto naukowych i fachowych. Wykaz tych 
pism zostanie ogłoszony.

Z frontu zachodniego.
Wiedeń, 30 marca. Krytycy wojskowi 

w dalszym ciągu omawiają znaczenia zdoby­
cia Montdidier i zgodnie stwierdzają, że te­
raz na, ważniejszą kwestyą jest, czy Niemcom 
uda się dotrzeć do AmieDs. Zajęcie tego 
inrrktu, w którym schodzi się aż 7 linii ko­
lejowych, musiałoby za sobą pociągnąć kata­
strofę armii angielskiej. Uwagę zwraca fakt, 
że angielscy sprawozdawcy wojenni przesy­
łają sprawozdania zawsze jeszcze pełne otu­
chy. Krytycy zaś fachowi coraz bardziej pe­
symistycznie oceniają położenie, główmy na­
cisk kłMąc na to, czy Niemcy nie zamie­
rzają rozpocząć jakiejś nowej ofenzywy na 
inDym punkcie frontu, co oczywiście pogor­
szyłoby jeszcze- oołożenje woisk angielsko- 
fratcuskich. Generał Foch jak zgodnie do­
noszą pełni jnż urząd głównego komendanta, 
świadczy to o tem, że kierownictwo operacyj 
wojskowysh przeszło z rąk angielskich znowu 
w ręce francuskie.

Rada wojenna w We-salu.
Wiedeń, 80 marca. Jak z granicy wło­

skiej donoszą, szefowie wojskowi państw ko­
alicji znajdują się już w drodze do Paryża. 
W Wersału podczas Świąt Wielkanocnych 
ma się odbyć nadzwyczajna Bada wojenna.

Powrót uchodźców.
Lublin, 30 marca. Dzienniki austro- 

węgierskie obszaru okupacyjnego donoszą o 
tłumnym powrocie do Królestwa Polaków, 
którzy swego czasu podczas odwrotu wojska 
rossyjsktego schronili się do Bossyi.

Choroba cara.
Sztokholm , 30 marca. Utro RosAi o- 

trzymalo z Tomska wiadomość, że Mikołaj II. 
zachorował na manię religijną.

Na Dalekim Wschodzie.
Sztobholkj. 30 marca. Bolszewicy w 

Błagowieszczeńsku pobili i wyparli Japoń­
czyków. Na wiadoiność o tem, utworzy się 
ochotni* z; korpus japoński, który wyruszył 
już na odbicie wspomnianego miasta.

KURSA WALUT
W IE D E Ń S K IE J  CEN/TRALI DEWIZ

z dnia 30 m arca:
rta~ą Żądają

M a rk i......................................  149.90 150.80
L e i ........................... no.— 111. -
L e w a ........................................115.50 117.—
Buble ....................................225-— .135.—
Szwajcarskie franki . . . .  167 — 169.—
Tureckie f u n t y .....................  27 25 28.—
L i r y .................................... - 90.— 95.—

Bóżnica między wartością 500 rubli a 
małym rublami już znikła.

Odpowiedzialny red,aktor i 

ADAM KRECH O.WIEGBBJ..
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Wyroki prasowe.
SRr. 70. (1418)

2)a£ f. 2attbe3* al3 SPrtjjgirtdjt in 
Saibad) kat mii i m  ©rfenntniffe bom 21 
2Rdrj 1918, $ r. VII. 2518, bit SBeiterber* 
breituhlg ^er ^uatmer 65 ber. &eitfd}rift: „Slo- 
venski Narod“ bom 20 3Jłarg 1918 toegen ber 
©tefim bon „Tako se tam" btź „bodemo", 
bon „0 naraynost" bis „dogodkom", bon 
„Ljubno" bis „yremena" nad) § 65 b, 300, 
302 unb 305 ©t.*® berboten.

®aś f. f. 8anbe2* al3 iBteijgmdjt in 
©aljburg §at* mit bem ©rfemttnifR bom 21 
3Jidrj 1918, ‘ŚJir. I. 2 0 /1 8 , bie SSeiterberbrei* 
tung ber Siummer 6 ber #eitfdjrift: „Kopriyy" 
bom 21 3Jidts i 918 wegen ber ©telle bon 
„Cesky naród" biź „obyyatelstya yyhoreno" 
be3 SLtifelS: „Hlas Ńaroda" nad) § 491, 493 
©t.*®. unb StrtiM V. be3 ®efe§e$ oom 17 Łc* 
m ber 1862, sJł.*@.»S5l 3ir 8 e i  1863, oer* 
„r teu

5R-. 71. (1419)
3m Sfiamtn ©ciiter SUiajeftat bc§ SJatferź!

®a3 f. I. Sr ,.be£geridjt SSien ais i)3refi* 
gcticfjt bat mit b«m ©rfettutniffe bom 14 3Jidrj 
1918, ipr. XXXV. 67/18/3, auf Slntrag ber
I. t. ©taai3ann>altfd)aft erfannt, baji ber 3n» 
batt ber SRummet 66 ber pedobifdjen 2)rutf* 
jdjrift: „®er Ulbenb" oom 9 Jfóćug 1918 burd) 
bie im Slrtifel „Singeftellt" entljaltenen ©feUen, 
unb jtbat: 1. bon „lir f)abe eg ja* big „mc!)i3 
geftfjeken" (©eite 3, ©palte 1), 2. bon unb bie 
Sefer foHten" bis „benfen mbgen" (©eite 3, 
©palte 1), 3. bon „Sebenfe bagegen" 
„nidjiS i’i finben ift" (©eite 3, opalte 2), 4. 
bon „Ob bas oas fet" bis „wir beibe" (©eite 
3, ©palte 3 1, 5. oon „Unb nun erfenne" bis 
„gu ladjen fdnbe?" (©eite 3, ©palte 3 b;£ 
©eite 4, ©palte 1, baS 93ergct)en nadj § 300 
©t.*@. begriinbe unb eS wirb nad) § 493 
© t.^.^D . baS 3S»rbot ber SBeirerberbreitung 
biefec $;utffdjrift aujgejpro^en, bit non ber 
!. I. ©taatSanroaltfdjcrft berfugte $hfdi)lagnaf)mt 
nad, § 489 ©t.»ip.=D. beftatigl unb nad) § 37 
ijk.*®, auf bie 33erutd)tung ber fiftierten @jtm» 
plare erfannt.

2Bie.i, am 14 SDłSrg 1918.

3m iftamen ©eiser -Ułaj^ftat be8 JlaiferSI
®aS !. f. SembcSgerid)t SSien alS Sprefj* 

geridjt kał mit oem ©rfenntnjffe oom 14 'Maą 
1918 jj)r. XXXV. 66,18 (3), auf Slntrag ber 
!. f. ©tuatSantoaltfdjaft erfannt, baji ber Sufjait 
ber Słummer 10 ber per.obifdjen S)rud)^rijt: 
„3)er SKorgen" bom 11 3Jidrj 1918 burq bit 
im Srtuel „Sine wirfliĄe 2J£oioritd+ gejuĄt" 
ent^altene ©telle bon „^iebei tjt alieibtngS" 
bis eit-jĄite^IiĄ „Slrena ftetjeu jońte" (©eite 5, 
©palte 3) baS S3etbredjen rad) § 63 ©t.:®. 
cjgriinbe unb eS wirb nad) § 493 ©t.*s#.*D. 
buł Śerbot ber SBederberbreitung biefer S)rud» 
f^rtft anSgefproĄen, bie bon ber f. f. ©taatS' 
anwaltjdjaft berfiiyte I8ejd^lagnał)me nac  ̂§ 489 
©t leftaiigt unb ncĄ § 37 >|5r.»®. auj
bie SBernid)tung ber jiftierteu Sjemplare erfannt.

2BiŁn, am 14 3)£dij 1918.

3m Siamen ©eiiter UJlajeftat beS IcaiferS!
®aS f. f. SanbeSgeriĄt in SBien ais 

SPre|geriĄt ^at mit bem ©rfenntnifje oom 14 
m t i  1918, ^ r. XXXV. 65/18/3, auf Slntrag 
ber f. !. ©taatSanwaitfdjaft erfam t, ba | ber 
3nl)altber 9£untmer 12 bet periobifd,en 2)rucf 
fdjrift: „®er bom 21 SOidrj 1918 buie^
naĄfte^enbe ©tetten, unb jw ar1 1 baS ®ebicf)t 
„gabel" fantt SSilb (Sede 2), 2 ben Slrtifel 
„@it;e |e'fle epifobe auS Stalien" (©eite 10), 
3. baS ©ebiĄt „5ber ©djiitter" (©eite 9), 4. 
baS ©ebuf)t „^(duSlicbeS sd)ac^" (©eite 31),
5. ben §lrti‘el „®in Slbenteuerer" (©eite 23),
6. ben Krttfei „Sicber fjaun" (©eite 24) bass 
P3,:rbred)en nad) § 516 ©t.=@. begriinbe unb e£ 
Wirb nadj § 493 ©t.*i|j =0 baS 33erbot ber 
UBeiterberbreitung biejer ®rudfĄrift auSgefpro* 
Ąen, bie bon ber f. f. ©taatSanwaltjd)aft ber* 
fdgte SBefdjlagtiaijtne uaĄ § 489 ©t *$ *0 be* 
ftdtigt unb nad; § 37 igr *© auf bie d)* 
tung ber fiftierteu ©j.mptare erfannt.

SBien, am 14 3Kdrj 1918.

3m 9£amen ©einer 3)iaieftdt beS SfaiferS!
2)aS f. f. SanbeSgeriĄt 2E?ien ais fgreS* 

geiti^t bat mtt SrfenntniS oom 23 SDidrj 1918, 
5iv. XXXV 76/18 (3), auf Slntrag ber f. f. 
©taatSanwaltfcbaft erfannt, bap ber 3nbalt ber 
Siummer 63 ber periobiftbnt SDrucffdjrift; 
„Dftbeutfd)e fRunbfc^au" bom 17 3JJarj 1918 
b u r b i e  unter bem Xitel „SBrieffajka" ©eite 
a, ©palte 2, erfd)łenene Siotiij bon ,,©ie fĄrei* 
ben unS" bis „nid)t ju ftreiten" bas SJergeb^n 
nad) § 496 ©t.*@. unb SLnifel V. b:S ®c* 
fê eS oom 17 Slejember 1862, SI.*® *181. Sir. 8 
e i 1863, begriinbe unb eS Wirb nad) § 493 
©t.»ig.*D. baS SScrbot ber SBeiterberbreitung 
biefer 2)rucffdEjrift auSgeiprod)en, bie bon ber

!. f. ©tratSartWaltfdjaft berfugte S8cfd)lagnabm. 
uadb § 489 ©t,*ig.*0. befiatigt unb uacb § 37 
igr.*®, auf bie 33crnid)tung ber fiftierten ©jem* 
plare erfannt.

iBien, am 23 iOidtj 1918.
■ m  t m  m m  m m  f m  i a

S)aS !. i. SanbtS* ató igre^geri^t ’.n 
Saifcadb fcat mit bem ©rfenntniffe oom 21 
S)id>j 1918, igr. VII. 26/18, bie SBettcrber* 
breitung ber 9iumvner 8 ber ^eitfcb^tft: ,Do 
mowiua“ bom 22 SJidrj 1918 wegen ber ©ielle 
bon „Kakoe łiijone" bis „razpasa” Der 9ioi--f) 
„Doaaaca pomoc trpinom ob Soei“ naĄ §300 
unb 302 ©t.»® berboten.

®a$ !. f. SanbeS* alS igr^geri^t in Sai» 
badj 6at mit b;ra ©rfenntniffe oom 22 SDidrj 
1918, ’ ;gr. VII. 37/18. bie SBeiteroetóreitunn 
ber Scummet 66 ber ^^tfĄrift: „Naprej“ oom 
21 igidtj 1918 Wegen ber 6lc3e bon „Zrkaj 
obe* bis „pdr ligij#v“ beS SrtifelS. „Dva 
pomenbni reso!uciji“ uaĄ § 65 a ©t»®. ber* 
boten.

S)aS l  f. SanbeS* alS gref.geriĄt m 
Saibad) gut mit ben ©rfcnntniffe bom 22 
SJidrj 1 18, igr. VII. 28 18, bie ilśeiterberbrei* 
tung ber Siummer 66 ber geitjiĄrift: „Sloven- 
ski Nsrod" bom 21 ibidrj 1918 wegen ber 
©tellen oon „Kaj se je z nami“ bis „obram- 
bo“, bon „med naini“ biS „src“ unb bon 
„Oćiyidno je“ bis „prot-st“ nac  ̂ § 300 unb 
302 ©i *®. berboten.

®aS f. f. SanbeS* alS igrefjgencjt in 
grag §at mii bem (Heuninifft boni 20 Śkarg 
1918, g r . I. 27/18, bie 2Be tetoerbreitung ber 
Sinmmer 26 ber Śeiifdjńft: „Mlady socialista'' 
oom 21 iUidrj 1918 Wegen ber ©telle oon 
„Vysoko na“ biS „pokloneni .iim!'' beS Slrti* 
felS: „Ideje doby soucasne" uoĄ § 65 a unb 
305 ©t.*@. oerboten.

® a3 l. I. Sr?is* ais gre^geriĄ t tn Sett* 
meri| l)at mit bem ©rfenittniffe bom 23 SBai  ̂
1918, g r, 4/18, bie SBeiterberbreitung ber 
Siummer 68 ber 3 ciif£̂ rifi: HSi r̂bbufymifdjeś 
lagótatt" bom 22 iÓiarj 1918 wegen Der 
©telle bon „2)ie Siroler" oiS „©clbftlj.Ife brin* 
gen" beS Sl'tifelS: ,,.®er ©rajer SJollStag" 
naĄ § 63 unb 64 ©t.*®. berboten.

Sinftcllung ber gerbreitung bon ®rudfĄriften.
Sie gerbreitung be: prciobifcben ®:urf* 

fd^tift: „Los Annales des Nationalites", 9ir. 
5, Irapremerie Leman, Saufanne 1918, Wur* 
be auf ©ruitb ber gererbnung beS ©efumlnd* 
niftcriumS bom 25 3uli 1914, jft «@.*gt 0ir. 
158, gemafj § 7, lit. a, teS ®efe^eS bom 5 
SJiai 1869, Sir. 66, eingefteat.

gon ber f. t. goiijeibneftion in 2Bitn, 
am 21 2/idrj 1918.

®ie gerbreitung ber periobif^en ®rud- 
febrift: „Verdonskrigeua i/iummer 134—138, 
Gyldenaalske Bokbandol, i?open^agen 1917, 
wurbe auf (Srunb bet gworbnurg beS ©efaust* 
miniftenumS bom 25 3uti 1914, g  s©.*®!. 
g t .  158, gemafj § 7, lit. a, be| @efe|tS bom 
5 Sjtoi 1869, g.*®.*gl. g r . 66, .fingcfteUt.

gon ber f. f. golijeibireftwn iit 2B*en, 
am 21 3Jidrj 1918

gr, 72. (1440)
$>aS f. f. SanbeS* alS grejjgeridg in Saibad) 

bat mit bem ©rfenntniffe bom 23 iOiarj 1918 
gc. VII. 29.18, bie gjeitemrbreitung ber 9ir. 
67 ber : „Slovenski NaródJ bom 23
i918 Wegen ber ©tellebon „Ruski" bis „udar- 
co y “ beS $rtifel3: „Tzrok ruske katastrofę" 
nac§ § 65 a ©t *®. oerboten.

5DetS f. f. SartbeS* alS grc&geric^i in 
Saibad) Ijct mit bem SrlenutniS bom 24 3Jld'j 
1918, gs. VII. 3018 bie ifiieiteroerbreitung ber 
ttiummec 67 ber geitfdjrift: i„Slovenski N*rod" 
bom 28 gidrj 1918 Wigen ber ©leCe bon 
„Nasa" biS „zivljenja“ beS SlrtifelS: „Praznik 
uasih zen in deklet" nat^ § 65 a ©t-*@. 
oerboten.

Ku ratę le.
P. 57/18. Jewkę Dnistran, z Łomnej, 

pozbawiono cafkowicio wlasnowolności. Ku­
ratorem ustanowiono Jarka Dnistrana

0. k. Sąd powiatowy.
Turka, 5 marca 1918. (1398)

F i r . y .
Firm. 96/18 Stow, X. 266. Wpis firmy 

stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Chrzanów- Brzmienie firmy: Centrala 
dla zaopatrowania Zakładów przemysłowych

w powiecie chrzanowskim we wszelkie arty­
kuły aprowizaeyjne i techniczne, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w Chrzanowie. Dataj statutu: 
Chrzanów, dnia 17 września 1917. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Celem stowarzyszeni51, jest 
dostarczenie swym członkom t. j. istnieją­
cym w powiecie chrzanowskim Zakładom 
przemysłowym pracującym bezppśrednio lub 
pośrednio dla wojskowości lub dla celów 
Armii środków żywności, jak ziemniaków, 
cukru, kawy, owoców strączkowych, jarzyn, 
tłuszczów i innych artykułów iyeia codzien­
nego, jeb odzieiy, butów, oraz surowców 
względnie materyałów technicznych, jak oleje, 
smarowidło, rzemienie, drzewa i t. p. o ile 
artykuły żywności, oraz surowce względnie 
materysły techniczne urzędownie zostały 
przydzielone nabyte w wolnym obrocie han. 
dlcwym, a to cel-m zaopatrzenia w nie ro­
botników i urzędników, oraz członków ich 
rodzin pracujących w tychże Zakładach prze­
mysłowych lub odbywających służbę woj­
skową. Czas trwania stowarzyszenia jest nie­
ograniczony. Dyrekcya składa się z jednego 
lub więcej dyrektorów z których jeden jest 
dyrektorem prokurzystą Dyrektorem proku- 
rzystą wybrany został Franciszek Oias wła­
ściciel pierwszej włościańskiej fabryki wyro­
bów cementowych i żelbetowych w Krzeszo­
wicach zamieszkały w Chrzanowie. Ogłosze­
nia: Wydans przez Centralę ogłoszenia i 
uwiadomienia umieszczane będą w dzienniku 
urzędowym c. k. Starostwa w Cnrzanowie 
Udziały członków: Udział członka wynosi 
200 koron, członek może mieć więcej udzia­
łów najwyżej jednak 10 udz;ałów. Odpowie­
dzialność: Ograniczona do udziałów, a nadto 
dalszej kwoty równającej się wysokości de­
klarowanego udziału. Wpisy szczegółowe: 
Rnda m.dzorcza składa się z 7 cal inków. 
Data wpisu: 3 marca 1918.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków dnia 2 marca 1918. (1374)
/

Firm. 141/17 Rg. C. 48. Wpisy odno­
szące sif do rejestru handlowego firm kupców 
pojedynczych i spółek. Do rejestru Oddział 0. 
należy wciągnąć: Siedziba firmy: Krosno. 
Brzmienie firmy: „Erdoelwerke Zawadka" 
GeselUchaft mit beschrańkter Haftung in 
Krosno, — polniscb: „Kopalnie nafty Za­
wadka" spółka z ograniczona odpowiedzial­
nością. Gegenstand des gesellschaftlichen 
Unternebmens ist: der Betrieb samtlicher 
zur Naphtaindustrie gehórender Ge^chafte, 
insbesondere der Kauf und Verkauf yon 
Naphtag* uben, Naphtaterrain, die Bohrung 
yon Naphtagruben auf eigene oder fUr fremde 
Rechnung in A -o rd , die Errichtuug oder 
Ankauf Yfn Bohrleitungen zum Zwecke der 
Emraagazinierung des Rohoels, der Bau yon 
Raffinerien und die Verarbeitung samtlicher 
Produkte aus dem Rohoel, die Erriehtung 
yon Fabriken und Werkstatten zum Zwecke 
der Herstellung yon Ma^chmen und Werk- 
zeugen, d e zum Betriebe der obgenannten 
Einrichtungen notwendig sind, der kommis- 
sioneile Ein- und Veikauf, sowie Kauf und 
Verkauf auf eigene Rechnung und Beyor- 
schugsung yon Rohoel, oder der aus dem- 
selben gewonnenen Piodukte, Kauf urd Ver- 
kauf yon Bohr - Grubenstellen, sowie Uoer- 
haupt alle Geschafte, die zur Naphlaindu- 
strie gehóren, oder mit ihr im Zisammen- 
hange jtehen. Sit* der Gesellschsft: Der 
Sitz der Gesellsebaft ist Krosno in Galizien. 
Dauer der Gesellschaft: Die Dauer der Ge- 
sellschaft wird auf unbestimmte Z it y9r- 
einbart. Stammkapital: Das Stammkapital 
der Gesellschaft brtragt 75.000 tFtlufund- 
siebzigtsusend) Kronen und wird aus dci 
Btarnmeinlagen der Gesellschsft gebildet. 
Das Stammkapital befindet sich in der frei- 
en Veftigung des GeschaftBftlhrers. Hóhe der 
Stammeinlagen. Die Stammeinlagen der ein- 
zelnen Gesellschsfter b^trage: 1. DieStamm- 
einlage des Herrn Emil Berkowjcz 73.000 K,
2. dio StammeiDlahe des Herrn dr, Michael 
Bsrkowicz 2000 K, Samtliche Stam neinlagen 
werden Yor Unterfertigung dieses Vortrages 
yoll ein ezahlt. Oruane der Gesellschaft:
1. Die Geschaftsftlbrer (Vorstand). Der Vor- 
stand besteht aus pinem Mitgliede. Zum Ge- 
schaftsfuhrer wurde ernannt Herr Emil Ber- 
kowicz Die Zeichnuag der Firm a: DieZeich- 
nung der Firma )?eschieht m der Weme, 
dass ein GeschaftsfUhrer unter dem yorge- 
druckten stampiglierten, oder yon wem lm- 
mer Yorgeschricbenen FirmawortUute, bloB 
seinen Namen unterschreibeu wird. Dei 
Gesellschaftsftihrer ist der Gesellschaft ge- 
gentlber yerpflichtet, alle Beschrankungen 
einzuhalten, wel>:he durch den B^schluss der 
Geselischafter ftir den Umfang seinrr Befu- 
gnisse, die Gesellschaft zu yertreten, fest- 
gesetzt sein werden. H*ndlungsbevoi]m£ch- 
tigte : Der Vorstand ist bemachtigt zum Be­
triebe von Geschafren der Gesellschsft, so­
wie zur Vertretung derselben, Handlungs- 
beyollmachtlgte zu ernennen, die Gienzen

ihrer B?fugnisse zu fcezeichnen und fUr sie 
die schriftlichen Volimaehten auszustellen, 
sowie Beamten, Idener und Aufsichtsperso- 
nalo anzustellen, Der Wiederruf der einem 
Beyolmachtigten erteilten Vollmacht, sowie 
die Enlfe^nung yon Beamten, kann durch je- 
des Vorstandsmi' glied geschehen. Dzisń wpi­
su: 15 stycznia 1918.

0. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Jasło, dnia 5 stycznia 1918, (1387)

Firm. 99/18 B I. 3. Aenderungen bei 
tiiler bereits ringetrzgenen Gesellscha^ts- 
firma. Eingatragen wurde boi der Firma: 
Sltz dor F.im a Krakau. Firmawortiaut: „Zi- 
ynostonska banka, Filitle Kraksu" m.t der 
Baupt Niederlassung in Prag folgendo Aen- 
( rung. Eingelreten: F.err Anton Masek ais 
Direktor und Prokur ist mit dem Bechte die 
Firma der Filiale in Krakau statutenmassig 
zu zeichr en. Datum der Eintraeuup': 6 
Marz 1918. 6
K. k. Landes- ais .Hsridelsgericht, Abt. H.

Krakan, am 5 Marz 1918. (1404)

rirjŁ„ 101/18 Stow. HI, 35. Zmisny i 
eoctatki du wpisanych już fi.m stowarzyszeń. 
Wpibano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­
szenia: Lipnic* mur-wana Brzmienie fir­
my „Spółka oszczędności i pożyczek w Li­
pnicy murowanej, stow. zarejestrowane z nie- 
ograniczona poręką i .  Ozłoaek dy^ekey. wy­
stąpić ks. Stanisław Gajewski. Członkiem 
dyrekcyi wybrany: Adam Młyna-ski nauczy­
ciel szkoły ludowej w Lipnicy murowauej. 
Data wpisu: 6 marca 1918.
C. k. Sąd krfjowy, j. handlowy, Oddz.ał H.

Kraków, dnia 5 marca 1918. (1359)

irm. 100/18 Stow. I. 74. Zmian 
i dodatki de wpisanych ju i firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarooko- 
rybh i gaspoderczych Siedziba stowarzysze­
nia : Wiśnicz nowy. Brzmienie firmy: Towa­
rzystwo pożyczkowe i oszczędności w Wiśni- 
ciu nowym, stow. zarej. z ogr. por. 1. Członek 
dyrekcyi wystąpił Karol Mad^j, 3. Człon­
kiem dyrekcyi wybrany Wiktorya Dańcowa. 
Dęta wpisu: 6 marca 1918.
O k Sąd krajowy jako handlcwy Oddz. H.

Kraków, dnia 5 marca 1918. (1361)

Firm. 88/18 Stow. I. 28 Zmiany i 
dodatki do wp danych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodsrc-ych: Siedziba stowarzysze­
nia: Kraków. Brzmienie firmy: Syndykat 
rolniczy, Centralny organ dla Spólet Towa­
rzystw i Kółek rolniczych, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ogran. poręką. Zastępcami 
dyrekcyi wybrani: Stanisław Kostka i Józef

Insiałek Prokura udzielona: dr W itoldowi 
Wiszni jwskizruu i Władysławowi Janiszew­
skiemu. Data wpisu: 3 marca 1918.

C. k Sąd krajowy jako handlowy, O. H.
Kraków, dnia 2 marca 1918. (3364)

Firm. 597/17 Stow. V. 228. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Brzesko, Brzmienie firmy: „Zwią­
zek kofl8Utncyjny“ stowarzyszenie zarejestro­
wane z egraniczoną poręką, po niemiecku: 
„Konsum - Verein“ registrierte Gcnossen- 
schaft mit beschrUnkter Haftung. Data sta­
tutu: Brzeeko, 5 grudnia 1917, Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Przedmiotem przedsiębior­
stwa jest podn.eść gospodarstwo członków 
przez dostarczanie tymże artykułów spoży­
wczych i wogóls artykułów codziennej po­
trzeby w gospodarstwie domowym, które 
Towarzystwo w tym celu będzie nabywało. 
Czas trwania Spółki j Qst nieograniczony. 
Dyrekcya i kłada się z dwóch, a najwięuej 
z 7 członków. Pierwszy zarząd składa się 
z Majera Hofstetera, właściciela drogueryi 
w Brzesku i Altora Seelenguta protokoło­
wi nego kupca w Brzesku. Podpis firmy: 
Firmę podpisuje dwóch którychkolwiek człon­
ków zarządu kollektywnie w ten sposób, że 
pod wyciśniętą stampilią brzmieniem firmy 
podpiszą swoje imię i nazwisko. Ogłoszenia 
stówa zyszenie imiją być ogłaszane w jednym 
z dzienników krakowskich. Udziały członków: 
Ud lał członka wynosi 50 koron. Członek 
może nieć więcej udziałów. Odpowiedzial­
ność członka rozciąg:, tię do potrótJnej kwoty 
deklarowanych udziałów, Wpisy 8Lc:epółowe. 
Rada nadzorcza składa się naimniej z 4 a 
najwięcej z 12 członków. Data wpisu. 15 
grudnia 1917.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział 3 .
Kr:kó\>, dnia 15 grudnia 1917, (1365)
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Firm. 84/18 Oddz. 0. II. 98. Wpis do 

rejestru handlów ego firtny spółkowej. Do re­
jestru Oddz. C. wciągnięto co następuje: Sie­
dziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy:
„Fabryka wyrobów ceramicznych w Rybi- 
twaeh Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Przodmiot, przedsiębiorstwa: Przed­
miotem przedsiębiorstwa Spółki jest dokonać 
odbudowy zburzonej przez wojsko parowej 
cegielni w Rybitwach, następnie wyrabiać 
wszelkiego rodzaju produkty z gliny palonjej, 
wszelkiego rodzaju papy dachowej, płyt izo- 
laeyjnyeh, oraz produktów surowych, do tych 
wyrobów potrzebnych, jakoteż obejmować 
w przedsiębiorstwa krycie budynków mate- 
ryaiami ogniotrwałymi swego wyrobu i pro­
wadzić handel swymi wyrobami. Forma 
spółki: Soółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością na podstawie ustawy z 6 marca 1906 
roku Dz. p. p. Nr. 58 zasadzająca się na no- 
taryalnym kontrakcie spółki z daty Kraków, 
12 lutego 1918 r. L. R. 8109. Czas trwania 
spółki jest nieograniczony. Zawiadowcami 
spółki są: dr. Tadeusz Gluziński, adwokat 
w Krakowie, i inżynier Stanisław Flisowski, 
star, komisarz budownictwa Wydziału krajo­
wego w Tarnowie. Wysokość kapitału zakła­
dowego: 276.000 koron składający się:
z wniesionych do spółki aportów wartości
200.000 koron, jako to: a) realności lwh. 
122 ks, gr. gm. kat. Rybitwy (sąd powia­
towy Wieliczka), dotąd na rzecz Spólaików 
Stanisława Flisowskiego, dr. Lesława Glu- 
zińskiege, dr. Tadeusza Gluzińskiego i dr. 
Emila Stolfę po 1/4 części intabulowanych, 
b) realności lwh. 188 ks. gr. gm. kat. Ry­
bitwy (sąd powiatowy Wieliczka), c) realno­
ści lwh. 161 ks. gr. gm, kat. Rybitwy (sąd 
powiatowy Wieliczka) dotąd po 1/3 części 
na rzecz Stanisława Flisowskiego, dr. Le­
sława Gluzińskiego i dr. Tadeusza Gluziń- 
skiego intabulowanej, d) realności lwh. 996 
ks. gr. gm. kat. Podgórze (Kraków, Dz. 
XXII,) dotąd na imię spólnika Kazim'ery 
Flisowski ej intabulowanej, e) realności lwh. 
1062 ks. gr. gm. kat. Podgórze (Kraków, 
Dz. XXII.) dotąd na imię spólnika Wiktora 
Ostrowskiego intabulowanej, oraz f) połowy 
realności lwh. 494, ks. gr. gru. kat. Pod 
górze (Kraków, Dz. XXII.) dotąd na imię 
spćlnika Stanisława Flisowskiego intabulo­
wanej, g) z wpłaconej gotówki w kwocie
76.000 koron. Podpis firmy: Podpisywanie 
firmy następuje w ten sposób, że pod wyci- 
sniętem lub podpisanem brzmieniem firmy, 
skreślą swe podjjjsy dwaj zawodowcy, lub 
jeden zawiadowca i prokurzysta upoważn.ony 
do podoisywaau firmy. Dzień wpisu: 24 lu­
tego 1918.
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 23 lutego 1918. (1405)
)i

Licytacye.
E. 105/18 (2). Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Hirscha Niehtborgera w Dobrej 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 17 
kwietnia 1918 o godz. 10 przed południem 
w biurze Nr, 8 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya następujących realności: 
1/64 i 5/128 realności lwh. 7, księga grun­

towa Chyczówki. Wartość szacunkowa 364 
kor. 65 ha l , najniższa oferta 242 kor, 44 
hal. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Mszana dolna, 15 marca 1918. (1442)

E. 100/17 (5). Na wniosek Jakóba i 
Franciszki Łysoniów z Andrychowa, odbę­
dzie się dnia 18 kwietnia 1918 o godzinie 
4 po południu w biurze Nr 4 licytacya 3/16 
części realności lwh. 197 i lwh. 438 gm. 
Andrychów. Wartość szacunkowa 460 kor. 
Najniżsia oferta 230 kor. Poniżej tej ceny 
sprzedaż nie nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Andrychów, dnia 9 marca 1918. (1449)

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 5860/18, Dr. .Andrzej Trybulec 

mianowany notaryuszem w Czarnym Dunajcu 
złożył w dniu 9 Sutego 1918 r. przepisaną 
przysięgę a obejmuje urząd noiaryusza w 
Czarnym Dunajcu w dniu 26 marca 1.918 r.

C, k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 24 marca 1918. (1427 2 - 3 )

Prez. 739 (18 P./18). (1421 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Prezydent c. k. Wyższego Sądu krajo­
wego we Lwowie zamianował dla pierwszej 
zwyczajnej kadencyi Sądu przysięgłych w 
c. k. Sądzie obwodowym w Złoczowie rozpo­
czynającej się dnia 29 kwietnia 1918 o go­
dzinie 9 rauo przewodniczącym Sądu przy­
sięgłych c. k. Radcę wyższego Sądu krajo­
wego i Kierownika Sądu obwodowego Leona 
Bereźnickiego a zastępcami przewodniczące­
go c. k. radców Sądu krajowego Józefa Gaya, 
Bronisława Pańci ewicza, Bronisława Liszkę. 
Kazimierza Bohosiewieza, Maryana Szweda, 
Józefa Samuelowieza i Franciszka Krato- 
chwila.

Prezydyum c. k. sądn obwodowego.
Złoczów, dnia 25 marca 1918.

O. II. 72/18 (1). Przeciw Chaimowi 
Hilolowi 2-ga imion Weintraubowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Sokoło­
wie przez dr. adwokata Komitę, jako pełno­
mocnika. Józefa Rybnera recte Weintrauba 
w Sokołowie pozew o zeznanie deklaracyi 
zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę ul dzień 15 kwietnia 1918 o godz. 
9 przed południem, Nr. biura 19. Celem 
strzeżenia praw Chaima Hilola 2-ga imion 
Weintrauba ustanawia się pana Nachmana 
Schindelheima w Sotołówie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Cha­
ima Hilola 2-ga imion Weintrauba w rze­
czonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokołów, dnia 23 marca 1918. (1452)

Cg. I. 45/18 (1). Przeciw Stefanowi T o-1
maszewskiemu Jana z Kuf., którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu obwodowego w Kołomyi przez 
Klarę Tomaszewską z Kut pozew o zeznanie 
dokumentu. Na podstawie pozwu wyznaczono 
pierwszą audyensyę na dzień 2 kwietnia 
1918 w tutejszym sądzie, biuro 44. Celem \ 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się p. 
dr. Wallera, adwokata w Kołomyi, kuratorem. J

Tenże kurator zastępować, będzie po- j 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt, 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k, Sąd obwodowy, Oddział I
Kołomyja, dnia 9 marca 1918. (1447)

O. XI. 14/18 (1). Przeciw Mechlowi 
Zwiebel kupcowi i współwłaścicielowi real­
ności w Kołomyi, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Kołomyi przez Susiego Stirf- 
dig recte Hilsenratn pto 2100 kor. wniosek
0 egzekucję przez licytację realności. Ce­
lem strzeżenia praw zobowiązanego, usta­
nawia się p, dr. M. Gelbarta, adwokata w 
Kołomyi, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie zobo­
wiązanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
ni* zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI,
Kołomyja, 20 lutego 1918, (1433)

C. II. 53/18 (1). Przeciw Chaimow’ 
Ozyaszowi Ederowi i Chanie Laufer, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k, sądu powiatowego w Sokołowie 
przez Nechrmę Fink z Chrzanowa pozew o 
950 kor. Na podstawie pozwu wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 11 kwietnia 1918 
godzinę 9 przed południem, Nr. biura 19. 
Celem strzeżenia praw Chaima Ozyasza Edeia 
i Ghany Laufer ustanawia się p. dr. Komitę. 
adwokata w Sokołowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Chaima 
Czyasza Edera i Chanę Laufer w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 17
Sokołów, dnia 16 marca 1918. (1437)

Amortyzacye.
Nc. I. 1156/17 (4). Edykt, Saul Be- 

theil, piekarz w Wielopolu skrzyńskiem, po­
stawił dnia 27 grudnia 1917 na zamortyzo­
wanie rzekomo zaginionej policy aseuuracyi 
życiowej Towarzystwa akcyjnego „Atlas" 
we Wiedniu Ni, 102.702 na 1.000 koron 
opiewającej płatnej 1 września 1923 na rzecz 
Saula Betheila, piekarza w Wielopolu skrzyń­
skiem,, Do amertyzacyi zakreśla się termin 
edyktolny na 6 miesięcy. Dzierżyciela po­
wyższego dokumentu by w zakreślonym ter­
minie edyktalnym przedłożył go w sądzie, 
lub wniósł zarzuty przeciw wnioskowi amor­
tyzacyjnemu. Po bezskutecznem* upływie ter­
minu edyktalnego powyżej oznaczony doKu- 
ment zostania pozbawiony mocy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
• Ropczyce, 23 lutego 1918. (1377 3—3)

T. 12/18 (1). Na wniosek Pawła Sro- 
Ima w Kołomyi podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia niżej oznaczonych weksli, 
które miały zaginąć i wzywa się posiadaczy 
tychże weksli, ażeby do dni 45 licząc cd dDia 
ogłoszenia nini.jszego edyktu przedłożyli te­
mu sądowi w przeciwnym razie po upływie 
tego terminu uznałby sąd waksele za umo­
rzone. 1. Weksel z daty Tłuste dnia 2 maja 
1912 na 1300 kor., 2. weksel z daty Tłuste 
dnia 2 maja 1912 na 700 kor. oba w sześć 
miesięcy po dacie płatne z podpisami jako 
przyj emców Michała Zabłotnego i Rozali" 
Zabłotnej zamiesz. w Tłustem.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Czortków, 5 marca 1918. (1385 3—3)

T. 12/18 (1). Na wniosek Towarzy­
stwa cechu wielkiego w Lisku rozpisuje się 
edykt co do rzekomo zagin.onej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w Li­
sku, stowarzyszenia zarejestrowanego z nie­
ograniczoną poręką, Nr. 697 opiewającej n5 
imię „Towarzystwo eechu wielkiego w Li­
sku — Julian Jankiewicz — Jan Zwierzyń­
ski i Józef Filar" na kwotę 1039 kor. 23 hal,

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
by ją w przeciągu 6 miesięcy od dnia pierw­
szego ogłoszenia edyktu w tut. Sądzie oka­
zał, także inni interesowani mają swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi powyższemu w są­
dzie wnosić, w przeciwnym bowiem razie 
zostałaby ta książeczka uznana jako bezsku­
teczna i pozbawiona prawnej mocy,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 11 marca 1918. (1392 3—3)

T. 2/17 (2). Na wniosek Radcy dworu
Maksymiliana Neumana dyrektora Omęgu 
skarbowego w Kołomyi, wdraża się postępo­
wanie amortyzacyjne co do zaginionej rzeko­
mo k-iążeczki wkładkowej Kasy oszczędności 
miasta Kołomyi Nr. 18.559 wystawionej na 
imię „Słodkie drzewko", której st.sn z dniem 
14 lipea 1914 wynosił kwotę 213 kor. 95 hal.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby w przeciągu sześciu miesięcy od dnia 
•ogłoszenia tej amortyzacji okazał ją sądowi, 
także inni interesowani mają swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi podać, W razie przeci­
wnym bedzie książeczka wkładkowa po bez­
skutecznym upływie tego terminu uznana za 
pozbawioną mocy prawnej.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja. 28 stycznia 1918, (1441)

T, V. 47/17 (3). Na wniosek Lazara 
Feuersteina solieytatora adwokackiego w Tar­
nopolu obecnie przy.-.Ladsturmbezirkskom- 
mando Nr. 19 in Mtiglitz, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych które wnio­
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posiada­
cza tych papierów, aby je w ciągu 6 mie­
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić 3woje zarzutj prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd- po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Dwie ksiąążeczki wkładkowe 
Kasy oszczędności miasta Tarnopola Nr. 
16.456 na 903 :or. 18 hal. i imię Lazara 
Feuersteina i Nr. 25 353 na 1400 koT. 24 
hal. i imię Adolfa Feuersteina opiewające.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V,
Tarnopol, 12 grudnia 1Q17, (1448)

T. 35/17 (3). Na wniosek Anny Ma- 
gońskiej, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacji rzekomo przez wnioskodawczj- 
nię zaginionej książeczki wkładkowej Kai y 
oszczędności miasta Sambora Nr. 43.818 na 
kwotę 721 kor. 77 hal, i na imię Anny 
Magońskiej opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznana zo­
stanie

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 1 marca 1918. (1430)

T. VI. 40/17 (1). Na wniosek Franci­
szka, Wojciecha i Jana Łatków v Libiążu 
wielkiem, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war­
tościowego, który wnioskodawcom miał zagi­
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu 6 mies;ęcy od dnia ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi, W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko­
we Towarzystwa zaliczkowego w Chrzanowie 
Nr. 6058, wystawiona na imię Magdaleny 
Latko a opiewająca na 383 kor. 29 hal.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 27 lutego 1917. (1426>

Nc. VI. 211/18 (2). Na wniosek p, Da­
wida Wejesbacha, kupca w Stanisławowie, 
wprowadza się postępowanie amortyzacyjne 
względem zaginionego rzekomo wnioskoda­
wcy kwitu zastawniczego z dnia 20 czerwca 
1914 L. 2719 wystawionego przez Ekspozy­
turę c. k. uprz, galicyjskiego Banku hipote­
cznego w Stanisławowie na zastawiony w 
tejże Ekspozyturze 2 prc. los serbski ‘Nr. 
2603/34 i los węgierskiego Czerwonego Krzy- 
za Nr. 1488/98.

Posiadacza tego kwitu wzywa się za­
tem, ażeby swe prawa w przeciągu 6 mie­
sięcy od dnia edyktu zgłosił, inaczej kwit 
ten po upływie tego czasokresu, za nieważny 
uznany zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Stanisławów, 26 stycznia 1918. (1376)

T. 2/18 (4). Na wniosek Filii Wiedeń­
skiego Banku Związkowego w Krakowie przez 
adwokata dr. Edwarda Sternbacha w Kra­
kowie, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
miał zaginąć i wzywa się posiadacza tego 
weksla, aby go do dni 45 licząc od diiia 
ogłoszenia tego edyktu przedłożył temu są­
dowi. W razie przeciwnym do upływie tego 
terminu uznałby Sąd weksel za umorzony.

eksel jest z daty Tarnów 1 kwietnia 1914 
r. na 20C kor. opiewający, płatny 5 sierpnia 
1914 w Przemyślanach przez Chang Fuchs 
i Samuela Pulwera w Frzemyślanach jako 
przyjomców, a przez A. Ezriela jako wysta­
wcę i żyranta podpisany.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV,
Brzeżany, dn;a 23 lutego 1918. (1407)

K .  3* i , N  o p d b a h n d i p p i i a t i o n .

2. 891 IV. aus 1918. (1420)

Liefemngs Ansscl m lm ng.
Seitens der k. k. Nordbahndirektien kommt die Lieferung einer elektrisch beiriebe- 

nen Lok. Hebeyorrichtung mit 80 Tonnen Tragfahigkeit fur die Lokomotiy-Werkstiitte in 
Floridsdorf zur Vergebung.

Die Vergebung erfolgt auf Grund der von dem Anbotsteller in den Anbotfoi mula- 
fen einzusetzenden Pausehalpreise, sowie der bei der k. k. Staatsbahnverwalturg ge'ten- 
ńen Litjlerungsbedingnisse.

Die Anbotformulare, welche ftir die Offartstellung benfifzt werden mtissen, kónnen 
im Bureau IV./8 der k. k. Nordbahndirektion unentgeltlich behoben oder durch die Post 
gegen Einsendung des einfaehen Portos in Briefmarken bezogen wercrch. Alle Angaben, 
stwie etwaige Aenderungem oder Zm atze sind im Aubotformulare mit roter Tinte ein- 
zutragen.

Dem Anbotsteller steht es frei, auch nur einzelne der ausgeschriebenea Gegensiande 
nffjrieren, anderseits behalPsich die k. k. Nordbahndirektion \ror, nach ihrem fnien 

j ra?essen dem Anbotsteller beliebige Teillief jrungen zu ubertragen oder auch vcn der 
Bieferungsubertragung ganz abzusehen.

pic Preise sind franko Waggon einer Station der k. k. Staatseisenbahnyerwaltung 
ein schlieslich der Verpackungs- und sonstigen Spesen sowie Gebtihren zu stellen,
Der Liefertermin ist moglichst kurz zu bemessen, jedoeh im Falle des Zuschlages 

unbedmgt einzuhalten
Der Anbotsteller bleiot mit seinem Angebote seeh* Monate rom Schlussiermine der 

itinreichung an, gerechnet im Worte.
''pn dem Erlago eines Vadiums wird abgesehen.

6 vorschriPsmassig gestempelten Angebote miissen mit den beziiglichen Zeichuun- 
gen elegt sein.

, \  Au£ebote sind mit der Aufschrift „Angebot fiir die Lieferung einer 80 t Loko-
motirhebeyorrichtung" zu rerseher und bis liingstens 15 AdhI 1918 um 12 Uhr mittags 
bei der Einlaufgtelle fier k. k. Nordbahndirektion in Wien II. Nordbahnstrasse 50 einzu- 
bnngen.

f*fiJe/ 0/ nboŁsteller hat das RectlŁ> der am l 6 APril 1918 utn 10 ^ h r  Tornitfags
si ,i c i uien konimissionellen Anboteróffrung persónlich oder durch einen VerOeter bei- 
zuwohnen. °

We ĉ^e den Bestimmungen der Ansschreibung nicht entspreehen oder 
nach Ablaur des festgesetzten Einreichungstermines eintreffen, bieiben uaberiicksichtigt.

Wien, im Marz 1918.
bC. k. Nordbahndirektion.
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T. VI. 25 U  (2). Na wniosek Kim- 

stantego Caga, e. k. komisarza straży skar­
bowej w Drohobyczu, podejmuje się postę­
powanie, eeleija umorzenia wymienionego ni­
żej papieru wartościowego, któiy wniosko­
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także ,rn i intere o 
wani mają zgłosić zarzuty przeciw wniosko­
wi. W rafie przeciwnym uznałby Sąd po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo­
wego; Wystawiony na okaziciela kwit depo­
zytowy Spółki kredytowe.' Członków Towi 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie z dnia 3 października 1910 Nr. 5369 
opiewający na police tegoż Towarzystwa Nr. 
123 519 i 130.681.

C. k. Sąd krajowy cywilny. Oddział VI.
Kraków, dnia 20 lutego 1918. (1362*

T. VI. 36/18 (2). Na wniosek Samuela 
Leiba Barana w Stanisławowie, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowego, który miał 
wnmskodawcy zaginąć; wzywa się posia­
dacza tego papieru, aby go w ciągu jedne 
go roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznacze­
nie papieru wartościowego: Polica Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
z dnia 19 sierpnia 1904 Nr. 45.294, wysta­
wiona na imię Samue'a Leiba Barana, opie­
wająca na 5000 ker. płatne okazicielowi po- 
licy dnia 15 sierpnia 1924.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 25 lutego 1918. (1402)

T. 7/18 (1). Na wniosek Samuela Bau­
era w Zaleszczykach, podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskoda­
wcy mi ały zaginąć, wzywa się posiadacza 
tych pierów, aby je w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszema zarządzenia przed­
łożył temu sądowi, tikźe inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
sków1. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe zi umorzono. Oznacz inie papierów 
wartościowych: Książeczki wkładkowe powia­
towej Kasy oszczędności w Zaleszczykach na 
imię „Samuel Bauer“ opiewająca, a to: 1. 
Nr. 3785 na krotę 2000 kor., Nr. 3786 na 
kwotę 1000 kor.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Czorlków, 26 lutego 1918, (1386)

Nc. I. 1622/17. Na wniosek Dawida 
Intratera wdrożono postępowanie celem amor­
tyzacji rzekomo przez wnioskodawcę zagi­
nionego p&pieiu wartościowego, wzywa się 
posiadacza tego papieru, ażeby w ciągu 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia przedłożył tut. 
sądowi, również mai interesowani mogą 
zgłosić swoje zarzuty przeciw w^iosko®. 
W r ł zie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
nieważny. Oznacienie papieru wartościowego: 
dokument sprzedaży Nr. 66.117 na zaku­
piony przez wnioskodawcę w Bótimische Bank 
Komm&nditen Geselschaft Fischl & Bc-ndy 
w Pradze 1/2 węg. losu premiowego Ser. 
545 Nr. 15 II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sambor, 1 marca 1918, (1397)

T. II. 2/18 (1), Na wniorek Natana 
Haara kupca w Rzeszowie, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia niżej oznaczo­
nych weksli, które miały zaginąć i wzywa 
się posiadacza tych weksli, aby je do dni 45 
leząc od dnia ogłoszenia w „Gazecie Lwo­
wskiej* przedłożył temu sądowi. W razie
przeć wnym po upływie t?go terminu uznał­
by sąd weksle te za umorzone. Weksle te 
opiewają: 1. weksel z daty Rudnik 1 sty­
cznia 1914 na sumę 2600 kor. opiewający 
płatny w dniu 1 kwietnia 1914, akceptowa­
ny przez Mozesa Wallera, Emanuela Wall':ra 
i Eliasza Hollandera, wystawiony przez Na­
tana Haara a zresztą nie wypełniony. 2. 
weksel z daty Nisko 29 lutego 1913 opie­
wający na 830 kór. płatny dnia 29 sierpnia
1913, akceptowany przez Jędrzeja Kromera, 
wystawiony przez Natana Haara, płatny na 
zlecenie wystawcy i wreszcie 3. weksel opie­
wający ' na kwotę 100 kor. płatny 1 kwietnia
1914, akceptowany przez Józefa Stalmacha, 
wystawiony przez Natana Haara a zresztą 
niewypełniony.
O. k. Sąd obwodowy jako handl./ Oddział II.

Rzeszów, dnia 21 lutego 1918. (1391)

T. VI. 46/18 (1). Na wniosek dr. Te­
ofila W'ęcława, adwokata w Krakowie, po­
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych,

które miały wnioskodawcy zaginąć, ”zywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w cią­
gu 1 roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; tahże 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te 
papiery wartościowe za umorzon i. Oznaczenie 
papierów wartościowych : Dwie police Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie 1. z dnia 16 czerwca 1902 Nr. 72.215 
opiewająca na 5000 kor. płatne okazicielowi 
policy po śmierci ubezpieczającego dr. Te­
ofila Więcława, 2. z d. 24 paźdz;ernika 1908 
Nr. 117.237 opiewająca na 5000 Kor. płatne 
okazicielowi policy, po śmierci ubezpieczo­
nego dr. Teofila Więcława, najpóźniej dnia 
15 listopada 1955.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 23 lutego 1918. (1873)

Nc. IV. 464/17 (3). Na wniosek Jana 
Łukasza 2-ga im. Raciborskiego, właściciela 
dóbr w Ciemięnowicach, wdraża się p etę 
powinie celem amortyzacji następujących 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionych 
książeczek wkładkowych Towarzystwa zali­
czkowego w Bubiecku, stowarzyszenia zsre- 
jestrowenego z ograniczoną poręką a to: 1. 
z daty Dubiecko 20 lipea 1903 Nr. 9,53/2514 
na imię Eugeniusza Raciborskiego opiewają­
cej na kwotę 4379 kor. 44 bal. obecnie na 
kwotę 5322 kor. 87 hal. z ostatnim wpisem 
z dnia 31 grudnia 1912, 2. z daty Dubiecko 
26 sierpnia 1908 Nr. 1951 na imię Euge­
niusza R ciborskiego opiewającej na kwotę 
2334 kor. 93 hal. obecnie na kwotę 2887 
kor. 89 hal., z ostatnim wpisem z dnia 31 
grudnia 1912, 3 z daty Dubiecko 16 wrze­
śnia 1912 Nr. 2572 na imię Eugeniusza Ra­
ciborskiego, opiewającej na kwotę 342 kor, 
50 hal., obecnie na irwotę 419 kor. 52 hal., 
z ostatnim wpisem z dnia 10 marca 1913.

Posiadaczy powyższych książeczek wkład­
kowych wzywa się przeto, aby je w eiapu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu przedłożyli podpisanemu sądowi, także 
inni interesowani mogą zgłosić swe zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym Sąd 
po upływie tego czasokresu uzna te ksią­
żeczki wkładkowe za nieistniejące.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Radymno, dnia 8 lipca 1917. (1396)

D o n ie s ie n i a  p r y w a t n e .
F  o s a d ę  b o n y  do dzieci przyjmie w lepszym 

domu, sierota po urzędniku. — Wiadomość 
w Administracyi „Gazety Lwowskiej* Podwale 3.

In t e l i g e n t n a  b  iz d z  e  tna, w d o w a  w*8rednii i
t ieku, katoliczka, posiadająca wykształcenie gry 

na fortepianie i w śpiewie, władająca językami: 
franeuski.n, włoskim, niemieckim i słowiańskim (ser- 
bo-kro»ckim), obznajomiona z gospodarką domową, 
poszukuje posady reprezentantki domu lub guwer­
nantki. Oferty dc A dministracyi „Gazety Lwow­
skiej*. (1417J

Bibułarze
S T A N I S Ł A W  ABl.

L y/ ó w ,

Karola Ludwika 11
(naprzeciw pomnika Sobieskiego).

(5402 3 7 -1 2 0 )

igjfejfc Bez o p e ra c j i  rad y k a ln a  porno^ d la  najza- 
yS S g  s ta rza lszy ch  i  na jn ieb ezp ieczn ie jszy ch  d e r -

p ień  p rz e p u k lin y . Proszę żądać -iowo wy­
daną broszurę gratis i franko od specya listy  p a te n t, 
bandaży n a  p rzep u k lin ę  ,,M. FFE IL iG H A  Lw ów , 
G ródecka 35, w własnym domu.

Otwarty Ust.
W. P . M. F re ilieh  we Lwowie.
Cierpiąe zwyż 18 la t na przepuklinę, zmuszo­

ny byłem bez przerwy nosie suspenzorya,’ atoli bo­
leści ani na chwilę nii ustępowały, tak dalece, że 
w takim stanie do żyjących ludzi zaliczonym być 
nie mogłem.

Ż polecenia lekarzy i chirurgów z Krakowa, 
Wiednia, Budapesztu, P rag i i Drezna, używałem 
rozmaite eleganckie uandaże, jednakże pożądanej uJgi 
w cierpieniach nie doznałem.

Dopiero po użyciu Pańskiego bandaża uczu­
łem takie polepszenie, jak  gdybym nigdy na  prze­
puklinę ni 3 cierpiał i od tngu czasu zupełnie wyle­
czony 'ostałem.

Przyjm Pan przeto moje serdeczne podzięko­
wanie za umiejętne i fachowe przystoi owanie ban­
daża Pańskiego systemu, które cierpiącym jak  naj­
goręcej polecać będę.

J a n  N iew iadom ski
właściciel piekarni i dyrektor Kasy ;

(1297 2—6) oszczędności w Drohobyczu. >

0 0 M o 4— 5 pokojach, stajnią i t. p. 
zabudowaniami kupię !ub wydzier­

żaw %. — Zgłoszenia z podaniem ceny do 
Zarządu drukarni Wi. Łozińskiego, ul. Czar­
nieckiego 12.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

M a k ł a d a c z k i
uzdolnione znajdą stsłfe zatrudnienie w dru­
karni WL Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12. Zgłoszenia do Zarządu drukarni.

M ińrl na łnS ra  leczniczy, z okolic
IfilUU jJdlU r.a górskich, jest do nabycia
w L s K Ł A JM T IC T  S P ^ Ż T W C S I E J 46 
STANISŁAWY ZIELIŃSKIEJ, u!. Fredry 9.

J ó O O O O C O O O O L O . w
SKŁADNICA SPOŻYWCZA

Stanisławy Zietahińskiąj
u l.  F r e d r y  O,

z a k u p u j e  wszelkie tow ary do użytku 
gospodarskiego.

o e o o e o o o o e o o  .?o o
Bfuro Dzienników

i

E k sp ed ycja  Anonsów
N. 3uebstaba Lwów, Karola Ludwika 21

poszukuje

agentów i agentea.
® «  N O H M M t k  ®®
j ą  PROF. Dr. MED'. AU G U ST  FOREL.

# Z A G A D N I E N I A  S E K S U A L N E
@  w św ie tle  n eu k  p rzy ro d n iczy ch , p sy ch o lo g ii, hyg ieny  i  so c jo lo g ii.
0  W sian ie  nowe ilustrowane w 2 tomach. Cena egzemplarza kor. 2 0 " — i  przesyłką kor. 21*—

p o l e c a

H  Z 5 3 i x r z ^
* w e  L w o w ie , pi. M aryacki 4  (K otel Europejski).

£B\ Katalogi na żądanie darmo i opłatnie.

' M C i  ® ® ® » ®

P o lo w a n ie
na w łasnych  i w ydzie-óaw lonycli gm im .ych terenach  
o powierzchni w  jedr.olityi t zwartym kom pleksie  
około I2.50CT m orgów (w tem  około 1340 m orgów s ta ­
wów) z hodow lą baiaiLtów w ydzieżaw i natychm iast 
w zględn ie po adzierżaw! POLAKOWI - KATOLIKOWI 

na warunkach przystępnych

D,rek.;,a dóbr JW. lir. P łocki h
w ZstorzB (1366 3—3)

która też  udzieli na życzen ie bliższych szczeg ó łó w .

S o k  z n ł ó ź e n i u  1 8 6 0 . R o k  z a ł u ż e n ln  1 8 8 \

W ina  nn święta!
U 7 I X E L  4  ~ . Y 2 S T  

Lwów, ul. Krakowska fc>
poleca austriackie i węgierskie T^IWA.

p m m  h i '*  Towarzystwa a r s t r .  srebnego k rz jż a  d la na-
L ilŁ A  r l m U u U  szych w racających żo łn ierzy . — TOKAJ z piw nie 

d ro rsk icL , jako  też prawdztwy TOKAJ 8 najstarszych la t  w beczkach 1 fla­
szkach. — Przy odbiorze większych ilości odpow iedni opnst. — Zamówie­

n ia  p row incjona lne  natychiu ln  >t uskutecznia się. (1416)

Czas przyjazdu odjazdu pociągów osobowych 
i pospiesznych we ] .wowie.

( D w o r z e c  g ł ó w n y ) .

W ażne od 21 stycz_ila t>;0 a± do odwołania.
Pociągi przychodzą:

Z Krakowa: 7 29 rano, 7*40 rano, 9-00* 
rauo, 1120 przed poŁ, 2*00 po poł., 
8-15 wieczorem, 9 25 wieczorem, 2*22* 
w nocy.

Z Rzeszowa: 3-55 po poł.
Z Przemyśla: 6 00* rano.
Z Tarnopola: 5 52 rano, 12*50 po poł., 5*52*

• po poł., 8 00 wieczorem.
Z Czerniowiee: 5 45 jano, 1*10 pb poł., 655 

wieczorem.
Ze Stryja: 7'25 rano, 5*00 po poł,, 1010 

wieczorem.
Z Sambora: 9'15 rano, 9 05 wyciorem.
Z Rawy ruskiej: 639 rano, 435 pc poł.
Ze Sokala przez Rawę ruską: 9*45 rano.
Ze Stojanowa: 5 32 rano, 6/62 wieczorem.
Ze Sokala przez Sapież.mkę: 9*45 wieczorem.
Z Podhajec: 12-30 po poł ,  9 00 wieczorem.
Z Jaworowa: 8-45 rano.

Pociągi odchodzą:
Do Krakowa: 6*45 rauo, 7 45 rano, 1*05* 

po poł., 2*30 po p o ł, 3*10 po poł., 
7-55* wieczorem, 9'35 wieczorem, 10*30 
wieczorem.

Do Rzeszowa: 6'45 wieczorem.
Do Przemyśla: 8'35* wieczorem,
Do Tarnopola: 8-35 rano, 10*53* p:zed poł., 

3*25 po poł., 11'jj* w noey.
Do Czerniowiee: 8'50 rano, 3*30 po poł., 

10 55 wieczorem.
Do Stryja: 7'30 rano, 7*22 wieczorem, 10'R 

wieczorem.
Do Sambora: 8*45 rano, 7*j>2 wieczorem.
Do Rawy ruskiej: 8 50 rano, 6'50 po poł.
Do Sokala przez Rawę ruską: 8*10 wieczór.
Do Stojanowa: 918 rano,' 11-33 w nocy,
Do Sokala przez Sapieżankę: 8*55 rano.
Do Podhajec: 635 raao, 31)0 po poł.
Do Jaworowa: 4 20 po poł.
Do Janowa: 9T0§ rano.Z Janowa: 3 4S§ po poł.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłu stym  drukiem .

§ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów.
* Tylko dla wojskowych.

Czasy oznaczone są według zegara środkowo-europejskiego.
Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr minutowych. .
Pociągi powyższe kursują tylko warunkówo, o ile względy wojskowa na eh ruch 

pozwolą. — W razie wstrzymania ruchu tych pociągów lu utraty połączeń, nie mają 
podróżn1 prawa do żądania odszkodowania.

Z drnkńrai Wł, ŁosuteMiego we Lwowie, u l  C*#r»ie'dmfo l 1%


